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Reakcja działa 
Są w życiu narodów takie okresy, kie­

dy skoordynowana praca wszystkich 

obywateH stanowi nie tylko o przyszło-

ści, lepszej, ćzy gorszej, ale nawet o 

istnieniu. Wiele narodów Europy prze­

żywa obecnie takie okresy, a Polska 
w pierwszym rzędzie. 

Wiedzą o tym obszarnicy i kapitaliści 

i dlatego w nienawiści 1o ludu polskie­

go starają się jak mogą utrudnić odbu­
dowę kraju. 

Reak1cjoni:ści mordują działaczy demo­

kratycznych, aby steroryzować budowni­

czych nowego porządku społecznego, 

szerzą plotki polityczn~, celem poder­

wania zaufania do rządu, trudnią się 

szabrem nie tylko, aby zarobić, ale ce­

lem zniszczenia gospodarki państwowej.~ 

Trudno byłoby przyfoczyć wszystkie 

dotychczasowe zbrodnie reakcji, która 

teraz znalazła nowe pole do popisu, no­

wą broń i chce nią zadać cios śmier­

telny państwu ctemoktatycznemu. 

fą bronią zdradziecką jest nawoły­

wanie chłopów do niedostarczania 

świadczeń rzeczowych. Reakcja wie, że 

można w ten sp{)sólJ wygłodzić miasta, 
wie, że głodni. robotnicy nie będą mieli 
sil do pracy. 

Ale chk>p wie, że państwo dba o nie­
go, że pierwszym krokiem paiistwa i 
jego rządu by'.o rozwiązanie w!ekov1ego 
problemu' reformy rolnej. -Wie, że chłop­
ski syn ma o~wartą drogę do szkół, do 
uniwersytetów,. clo stopni oficerskich i 
do tego wszyi;ikiego, co dawniej było 

tylko P'rzywiłejem możnych, 
Dlatego chłop nie da posłuchu pod­

szeptom reakcji, przepędzi ją precz i 
stanie w jednym szeregu z robotni!ćem 

w cięż!dej, rnozo!nej pracy nc1d odbudo­
, wą r„ ··".1T:3 i utrwiifoiliem jego !Jytu nie-
podle~;.)go. --

Oko w oko 

z potworem z Belsen • 
Od kilku tygodni przed sądem angiel­

skim w Luenburgu 'toczy się proces es­
esowca Kramera zwanego „potworem r, 

Belsen", oskarżonego o zamordowanie 
wielu tysięcy ludzL Zanim został „po­
tworem z Belsen" Kramer był naczelni­
kiem krematorium w Oświęcimiu. Z tego 
okresu Jego działalnoścl zamieszczamy 
wspomnienie jednej z byfych więźniarek. 

• 

Kraimer 

- Potwór paejechał powie-
działa Basia i odskoczyła od okna 
baraku. -; Znowli coś będzie. 

Wiedziałam juŹ, co to znaczy. Po­
t\vór to napewno Kramer. „Coś bę­
dzie" - to znaczy transport Żydów 
„do gaju':, jak się u nas w gwarze 
lagrowej mówiło. 
Pracowałam w tym okresie w biu­

rze, Komando nasze mieściło się na 
Brzezinkach, gdzie dniem i nocą bu­
chał płomień .z kominów kremato­
rium, gdzie powietrze, baraki, chleb, 

który się jadło - wszystk-o przesye 
cone było trupim zapachem. Gdzie 
tysiące Żydów z wszystkich krajów 
europejskich odbywało codzień swo­
ją ostatnią wędrówkę pod naszymi 
oknami. 

- Dwa dni było cicho - mamro­
tała Basia dalej - zaraz znów się 
zacznie. 

M<Jże nic nie będzie, może ·popro­
stu był na jakiejś inspekcji - pro­
bowałam przekonać ją i siebie. · 

- O nile. -On nigdy h ;: sobie nie 
przejeżdża. Naturalnie był na in­
spekcji. Na inspekcji w kremat -
rium, Zbadał, czy piece wolne, czy 
drzewo przygot-0wane, zapowiedział 
ilość, żeby proporcjonalnie spalili w 
każdym krematorium!... Bo ja wiem 
zresztą, co on zrobił, w każdym ra­
zie. Ty wiesz.„ Za nim zawsze idzie 
śmierć. 

Wiedziałam · o tym ®br.ze, Na}• 
pierw jechała zwykle jego limuzyna„ 
Za limuzyną karetka Czerwonego 
Krzyża, rozwożąca puszki z gazem. 
Po małej prze1·wie szli oni - ci wy· 
brani „do komina", Szli wolno, 
rnzglądając się niespokojnie, gnębie­
ni strasznym przeczuciem. Szli, pa­
trząc pytająco w nasze okna, na na· 

-sze twarze, z których nie mogli ni­
czego wyczytać. Twarz~ · nasze n ie 
wyrażały nawet współczucia. · Była 

- w nich bezsilna nienawiść i najgłęb­
sza pogarda dla potwora w 'czarnej 
limuzynie, który ten pochód śmier­
ci prowadził, dla tego, który tu re­
prezentował najwyższy stopień kul- · 
tury Niemiec hitlerowskich! 

· I t~m razem sprawdziły się sł-0wa 
Basi. Zaraz , po nim przejechał 
„gaz", a potem zaczęli wolno prze­
chodzić · Żyqzi węgierscy. Jakaś 
prześliczna, mała dziewczynka u• 
śmiechnęła się do nas promienn::'m, 

(Dalszy ciąg na str. 2-ei) 
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Oko w oko z potworem z Belsen 
niewiedzącym uśmiechem dziecka i 
pokiwała przyjaźnie ręką. Basia od­
powiedziała uśmiechem, który po 
chwili zamienił się w ponury gry-
mas: 

Krysiu pomyśl, pomyśl na 
'!hwilę, co by to było za szczęście, 
wyjść z tego piekła i złapać iego ży­
wego, tego z limuzyny, żeby go móc 

· rozszarpać, żeby ... Och, nigdy nie są­
dziłam, że można tak nienawidzieć ... 

- Po co się łudzić, Basiu. Jeśli 
nawet stanie się cud i jakiejś małej 
garstce uda się stąd wydostać, wte­
dy taki Kramer zawsze zdąży znik­
nąć albo strzeli sobie w zbrodniczy 
łeb. To byłoby zbyt wiele szczęś­

cia: wyjść stąd i mieć go' w swoim 
ręku ... Lepiej się nie rozmarzać. 

Pochód przechodził wdalszym cią­
gu. Pr.zypomniałam sobie moje pier­
WFze spotkanie z Kramerem. 
Wracałyśmy wtedy .z pola. Jed.na 

z naszego Kom<..nda uciekła. Na o­
bozie apel trwał. Syreny wyły na 
alarm z naszego powowu. Wpadłam 
wtedy nagle na ryzykowny pomysł. 
P9nieważ praca nasza miała miejsce 
nad Sołą (ścinałyśmy wiklinę na ko­
szyki), wymyśliłam bajkę o samo­
bójstwie uciekinierki, żeby zrzucić 
z nas odpowiedzialność za jej u­
cieczkę... Na drodze d-0 obozu za­
trzymała nas limuzyna. Wysiadł 
„on ·. Czaszka lombrozowska, ma­
leńkie rozbiegane oczy, okrągła czer­
wona twarz. Twarz, której zapom­
nieć nie można. 

- Skąd? Czemu tak późno? -
spytał chrapliwym, niskim głosem ... 

......:.. Bo,. bo jedna utopila się - od~ 
powiedziała, jąkając się, anweiscrka. 

- Interessant. A kto widział ten 
„Selbstmord"? - pytał szyderczo. 
~Vystąpiłam: 

- Ja widziałam. 
Wpatrzył się groźnie swymi zwie­

rz~cymi oczkami: 
- Ty widziałaś ... Hm ... Jak to by­

fo. Was? 
- O czwartej byłyśmy liczone. 

Nie brakowało żadnej. l\1iałyśmy 
już wyruszyć, kiedy jedna oderwała 
sie od szeregu i poszła w kierunku 
rzeki. Anweiserka spytała, czemu 
tam idzie, a ta odpowiedziała, że 
chce przepłukać nogi przed wymar­
szem. Nagle zniknęła ... Przez chwi­
lę widziałam tylko ręce. Tak było ... 
M~7 nie jesteśmy winne ... 

Świdrował mnie bez przerwy 
swym ntesamowitym spojr.zeniem. 
Serce waliło mocno, strach paraliżo­
wał myśli, mimo t-0 kłamałam jak 
z nut. Kłamstwo to było jedynym 
naszym ratunkii;_m. Gdy skończy­

łam, zaległo złowrogie milczenie. 
„On" ~ie spuszczał ze mnie wzrr 

ku. Żeby tylko nie zemdleć, żeby 
wytrzymać to spojrzenie! Nagle co­
fnął się, zmarszczył brwi i rzekł: 

- Wir wcrden das .Prowieren, 
aber wenn Du lilgst, Du vefhichte.:JL 
Schwcin , dann ... 
Wsiadł . Auto ruszyło. 
Przpz następnych kilka dni wszy­

stkie koleżanki żegnały ·się ze mną. 
Każdej chwili spodziewałam się, że 
przyjdą po mnie. Mogli znaleźć u· 
ciekinierkę w terenie obozu, mogli 
szukać bezowocnie jej ciała ... A wte­
dy moje kłamstwo wyszłoby na jaw. 
Ale tym razem jakoś się udało. P-0 
pewnym czasi<.! zrozumiałam, ze z 
tego powodu dadzą spokój. 

Przed oknami przechodziły ostat­
nie ofiary .transp-0rtu węgierskiego. 

Post-Owie popychali karabinami sta­
ruszki, które nie umiały nadążyć, 
śmieli się przy tym głośno. Coś ich 
widocznie w tym wszystkim bawiło. 
Basia zgrzytała zębami i zaciskała 
pięści w pasji: 

- Żeby kiedyś tego Kramera, ie­
by tych Postów... Postowie to niby 
Wehrmacht, ach mówię ci, oni wszy­
scy są winni, nie umiem wymyśleć 
kary na nich ... 

Po kilku miesiącach dowiedziałyś­
my się, że Kramera przesłano do 
Bergen-Belsen, żeby tam organiz~­
wal nowy obóz Odetchnęłyśmy z 
ulgą, chociaż nigdy nie było wiado­
mo, czy następca nie będzie jeszcze 

gorszy. Pod tym względem 11ie bylo 
granic. 

;~ * 
* Droga Basiu i wszystkie moje ku-

leżanki obozowe, którym udało się 
przetrwać! Każda z was n;ip 0 wno 
zetknęła się nieraz osobiście z tym 
zbrodniarzem, albo była śwladkiem 
jego wyczynów. On żyje i jeEt w na-
szych rękacn i... . , 

Siedzi na ławie oskarżonych, są­
dzony naJr. rmalniej, według wszyst­
kich zasad prawa europejskiego. On 
śmie się tłumaczyć, że z krema•o­
riami nie miał nic wspólnego. On 
śmie twierdzić, że .wprawdzie ary­
jek umierało 500 dziennie,. ale u­
mierały śmiercią naturalną.• A kto 
stworzył takie warunki, w, których 
„śmiercią naturalną" mogło umierać 
tysiące młodych i zdrowych kobiet 
- tego pan Kramer nie mówi. Któż, 
jeśli nie on i tysiące jemu podob­
nych? Codzień nadają przez radio 
o tym, że karmią go słabo. Dostaje 
tylko litr zupy dziennie i mało chle­
ba. Jak bardzo nam go .?al prawda? 
świadków na procesie jest nie­

wielu. Pan Kramer ma dobfego 
obrnńcę. Anglicy są humanitarni. 

Basiu, wiem że- zaciskasz znów 
pięści w bezsilnej nienawiści. 

Krystyna Żywulska, nr. 55908 

Rysunek Kramera zamieszczamy 
za „Kurierem Codziennym" 

Ofensywa pracy 
Jest2ś~.7 dziwnym narodeąi. Tyle 

mamy w sercu ' miłości ojczyzny i bo­
haterskiego poświęcenia, że n1oinaby 
od tego zapasu świat ct!ły rozpłom1e­
nić najgorętszym patriotyzmi:łm i o-. 
fiarncścią b~z granic. 

·w czasoch konspiracji nie bylo 
niemożliwości, której nie podejrr.ll>wa-
liśmy się bez zastano\1rienia • 

Ale wojna minęła i skończył się 

okres konspiracji. Kraj nasz · w każdym 
swym z;Zcątku nosi ślady okrutn7ch 
zma ań wojennych, wsie cale i mia­
sta stoją w ruinach, pola leżą odło­

giem. I znów Ojczyzna nas wzywa 
- znów tak Jak dawniej od nas ocze­
kuje pamocy. Czeka na siły nasze I 
pracę przy jej odbudowie. 

Jest rzeczą zrozumłiałą, ·ie nie 
wolno nam. się Od tego uchylić. Sto­
suje się to zwłeszcza do tych, którzy 
do tej pory nie wypełnili swego oho­
wiązlm pracy. 

Dla tych to właśnie obywateli zo-
- stal wydany dekret o rejestracji I po­
wołaniu do pracy. Nie należy tego 
jednak rozumieć jako karę. Państwu 

Die chodzi o wprowadzenie pracy la · 

ko kary dla tych czy innilcb obywa­
teli, ch.odzi tu o coś zupełnie innego: 
o sprawiedliwe rozłożenie ohow:c;2Jtu 
pracy na wszystkich cbytvateli oraz 
o racjondną organizację naszych mo­
żlliwości1 przy odbudov.;lle zn.iszczo­
nego kraju. 

Na mocy tego d~ltretu: ,,Obywatele 
polscy oraz osob7 zamieszkałe w 
Polsce, nie mogące wykazać się in­
nym obywatelstwem, mężczyźni w 
wieku od -18 do. 55 lat, kobieJy w wie­
ku od 18 do r.s lat, ohowiąziali są za­
rejestrować się w Urzędach zatrud­
nienia swego miejsca zamieszkania 
lub miejsca pobytu, jeżeli nie maf ą 
miejsca zamieszkc.m.la." 

Dekret tan 
reguluje niesprawiedliw_ości, w~ilta­

fące z nierównego podziah1 pracy W. 
państwie demokrałJ'cznym, 'Itr pi:ńsł­

wie pracy, praca ta obowiąztyłać 

musi wsz7stkich obywateli w równel 
mierze z nielicznymi wyjątkami tych, 
którzy wskutek podeszłego wieku, u­
traty zdrowia czy ważnych misji 
społecznych me podlegają ogólnej 
astawie. 
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Zołnierska p'oliiyk'a 

Hiszpania była poligonem, pol~m 
ćwiczebnym . drugiej wojny świato­

wej. Tam Niemcy wypróbowali naj­
nowsze modele czołgów i samolotów. 
Tam niemieccy i włoscy lotnicy za­
prawiali się do bombardowania bez­
bronnej ludności miast Europy. Na 
polach bitew Katalonii, Kastylii i 
.Andaluzji sztabowcy Hitlera opraco­
wywali taktykę i śtrategię podboju 
świata. Ta wielka próba generalna 
odbywała się pod ochroną „nieinter­
wencji", którą jak zaklęciem rządy 

państw zachodnich starały się zaże­

gnać rosnący pożar. 

Ale nie wszyscy wier~yli, by dy­
plomatyczne komitety mogły po­
wstrzymać nieunikniony rozwój fa­
szyzmu i ukrócić jego wojenne zapę­
dy. Byli tacy, którzy wybiegli mu 
naprzeciw, którzy sądzili, iż trzeba 
narod-0wi hiszpańskiemu pomóc w 
opresji, że już zaraz, zawczasu trze­
ba bić faszyzm tam, gdzie można, 
gdzie się da. Ludzie ci, robotnicy, 
którzy· na placach Paryża wołali: 

„Desavion, po ur l'Espagne", rozumo­
wali logicrniej niż niejeden minister 
spraw zagranicznych. 

wolucyjnych, doświadczonyćh w demokraci nigdy nie zapomnieli od· 
bojach polskich żołnierzy, niż że- różniać Rąc;ji carskiej od jej ludu. 
laznych dywizji Keitla Brau- Lelewel, ten, który jako członek 
chitscha. . Rządu Narodowego polecił pe.tr0!om 

Na barkach' żołnierza więc spaczy- ułanów doręczać rosyjskim po&te­
wa nie P!> raz pierwszy trud robie- runkom proporce z napisem „za na­
nia dobrej polityki, podczas gdy ofi- s!\ i waszą wolność", wiele lat po 
cjalni przy)Yódcy narodu nie dorośli klęsce, wśród cierpień niewoli· i emi­
do ·wypełnienia swych zada(1. Po- gracji, móW'lł wytrwale: „Niemasz 
wtarza się to zn'5w w latach 1942 podziału między Rosjanami i Pola­
i 1943. Wojsko polskie walczy już kami, którzy kochają wolność. Bra· 
na obcej ziemi. Ale stoi przed ·nim cia biegną na ratunek braci." 
zagadnienie, jaką obrać drogę, która W bitwie pod Lenino realizował 
by najpewniej zaprowadziła je z po- się program historii i zadania poli­
wrotem .do ojczyzn,. Żołnierz wie- tyczne współczesności. Polacy, w 
dział, że najlepsza jest droga prosta miarę swych sił, szli z pomocą wal· 
i najbliższa, polityka chciała d!'óg nej Rosji, która. nie była już RosjlJ 
okrężnych. W poszukiwaniu tych więzienia ludów. 
dróg okrężnych armia Andersa w Dąbrowszczacy wracają do War­
okresie najcięższych zmagań pod szawy, jako weterani walki Europy 
Stalingradem wycofała się z pola' z faszyzmem. Armia spod Lenino 
bitwy, którym był Związek Radziec- obrała dobrą drogę, gdyż ona na 
ki, na spokojne leże Bliskiego swych bagnetach przyniosła Polsce 
Wschodu. Ci, co pozostali, przystą- wolnqść. Ale i czasu pokoju żołnie­
pili do tworzenia nowych kadr woj- rze nie mogą tracić swej świadomo­
skowych. ści politycznej, muszą czuwać nad 

Znów wypełnił się nakaz historii. - dalszym rozwojem wydarzeń, aby 
Żle ją bowiem pojmuje, kto sądzi, iż ich trud wojenny nie był zmarno-
150 ostatnich lat wypełnia wallsa z -_wany. 
Rosją. W ogniu wojny 1830 -:- 1831 Zbigniew Mitzner 

Gdzie iest Hitler? 

Wśród tych, którzy pośpieszyli z 
pomo<;_ą hiszpańskim repubiikanom, 
którzy stanęli w szeregach Brygady 
Międzynarodowej imienia Jarosława 
Dąbrowskiego, nie zabrakło Pola­
ków. Byli oni pierwszymi ochotni-
kami walki z faszyzmem. Czy Hitler i Ewa Braun zdołali 

opuścić Herłin przed wkroczeniem 
Braun, iż mogłyby być uw.ażane za 
dowody ich śmierci. 

Żołnierz Brygady Międzynarodo- Armii Czerwonej? Czy to rzeczy-
wej nie był awanturnikiem, po.szu- wiście Hitler żegnał się ze swymi 
kiwaczem przygód i łupu. Był prze­
widującym patriotą, który rozumiał, osobistymi urzędniczkami w mrolku 

· iż bijąc Niemców pod Madrytem, swych prywatnych apartamentów 
broni murów Warszawy. Tak czy- w dniu 1 maja? Nie przemóWlł do 
niąc, mimowoli może, wypełniał hi- n:ch ani słowa i ograniczył swe po­
storyczny program polskiej demo- żegl}anie do uścisku dłoni. 
kracji, która zawsze daleka była od Dwa dała, znalezione w prywa­
izolacjonizmu, rozumiejąc wspólność - tnym · schronie fuehrera były tak 
losów świata. Tę wspólność walki o . 
wolność i niepodległość rozumiał spalone, iż niepodobna było ich u-
K-0ścit.iszko i Pułaski, walczący o nie- tożsamić, miały jednak tyle <:ech 
podległość Stanów Zjednoczonych, podobieństwa do Hitlera i Ewy 

Córka Churchilla opisuje w „Dai­
ly Mail" wyniki swych poszukiwań. 
„Ofkerowie wywiadu angielskiego 
są przekonani, że Hitler nie może 
się ukrywać W" strefie brytyjskiej, 
'której kafdy centymetr kwadrato­
wy został skrupulatnie przeszuka· 
ny. Większość brytyjski.eh, amery­
kańskich i radzieckich ' oficerów 
wywiadu skłania się jednzk ku my­
śli, że Hitler żyje W strefie ame­
rykańs'kiej rewido•wano wszystkie 
przejeż?żające auta. 

Henryk Dąbrowski, tworzący Legio- -----------------·------------­
ny we Włoszech, Mierosławski i 
Bem, przewodzący w walkach wy­
zwoleńczych Wiosny Ludów, Jar9-
sław Dąbrowski i Wróblewski, do­
wodzący komunardami w roku 1871. 

Tę politykę, jakże sprzeczną z bi­
lateralnymi .układami ministra 
Becka, podjęli dąbrowszczacy i ta 
polityka o1rnzała się jedynie słuszna. 
W przededniu napaści Niemiec na 
Po.J.-;kę w lipcu 1939 r. Mościcki od­
rzucił prośbę dąbrowszczaków, 

skoncentrowanych w obozach we 
Francji, by pozwolono im wrócić 
do kraju i bronić go przed hitle­
row~kim najazdem. Sanacja bar­
dziej się bała demokratycznych, re-
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Pałac Sowle'łów n~jwiekszym gmachem świata 
Wkrótce rnają być wznowione 

prace przy budowie największego 

gmąchu świata, t. zw. „Pałacu So­
wietów". Wysokość tego gmachu 
będzie wynosiła ok. 450 m„ t. zn. 
o 100 m. więcej niż najwyższy 

gmach świata „Empire State Buil­

-ding'' w Nowym Jorku. 

,Pałac Sowietów" będzie miał 

6 tys. pokoi. Będzie w nim m1ese1-
ła się sala posiedzeń Rady f'\ajwyż.., 

szej ZSRR. W tej sali 21 tys. osób 
znajdzie miejsce. Będzie też mniej­
sza sala na 6 tys. osób. Sam gmach 
będzie miał około 350 m. wyso'koś„ 
ci, a na jego szczyde będzie się 

wznosić olbrzymi 100-metrowy po­
sąg Lenin:i. Pałac będzie wzniesio'! 
ny w centrum Moskwy i w swym 

stylu będzie zharmo~izowany ZI 
Kremlem. 
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,,I powiedz'icli:Jmy sobie: tak dalej być nie może. 1'Iusim.y ~odzi pomóc" 

Sląski ·węgieł 
W niedzielę ubiegłą przybyło de 

Łodzi 70 przedstawicieli górników 
ŚlQska i Zagłębia D<!browskiego, 
którzy w darze dla włókniar_zy 
łódzkich przywieźli 40 wagono\„ 
węgla. Ten wspaniały przejaw 
braterstwa robotniczego i najp1~­
kniej pojętego poczucia obywatel­
skiego odbił się szerokim echem 
wśród mas pracuj<)cych Łodzi. 
Przedstawiciele górników, przy­
brani w uroczyste stroje, witani 
byli entuzjastycznie we wsz)st­
kich fabrykach, które odwiedzali. 

W czasie samorzutnych wieców, 
delegaci górników i włókniarzy 
dzielili się wzajemnie wiadomo­
ściam~ o postępach produkcji, o 
swych bolączkach, potrzebach ; 
zamierzeniach na przyszłość. Cy­
frami i faktami rozma\Vłali ze so­
bą, gospodarze nowej Pol~i, 
świadomi swej roli w kierowni­
ctwie życiem demokratycznego 
pal1stwa, ożywieni wspólną troską 
o' szybką odbudowę zniszczonego 

..._ :wojr.ą kraju. 

BRATERSTWO PRACY 

A z rozmów tych wyszła nie­
!wykle ciekawa i cenna inicjaty­
wa: włókniarze wdzięczni są swym 
d;!browieckim i śląskim towarzy­
szom - ale chcą także wzamia:IJ . 
za węgiel i im przyjść z pomocą. 
I oto na terenie poszczególnyćh fa­
bryk, na zebraniach, odbytych z 
udziałem górników zawarte zosta­
ły następujące umowy: 

„Górnicy Śląska Górnego i 
Zagłębia Dąbrowskiego zobo­
Wi'!zUj<J, się pracować jedną 
niedzielę w miesiącu przez 
okres 4-ch miesięcy. Węgiel 
wydobyty z produkcji nie­
dzielnej przeznaczają. bezinte­
resownie robotnikom łódzkim. 
Włókniarze łódzcy zobowi~­
zują się do podniesienia pr~­
dukcji przez jak najintensy­
wniejszą pracę celem prze­
kroczenia norm i nieopuszcza­
nia dni roboczych. Nadpro­
dukcja będzie przesłana bez­
pośrednio dla górników". 

A oto co mówią na ten temat na­
si śląscy goście: 

Z3.stajemy ich późnym wieczo­
rem w pokojach Grand Hotelu, 
gdzie zatrzymali się w czasie po­
bytu w Łodzi. Cały dziei'1 spędzili 
na zwiedzaniu fabryk, dopiero te­
raz mają chwilę czasu. 

Rozmowa toczy się wartko. Tyle 
mają wrażef1, tyle doświadczeti, 
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• • zamienia w łódzką tliantnę 
tak interesuje ich wszysiko, co s1~ 
w Polsce dzieje. W Polsce już na 
zawsze swojej, robotniczo- chłop­
skiej, w Polsce bez obszarników i 
kartelów ... 

GDY POCIĄG ZBLl.ŻAL SIĘ 
DO LODZI 

Głos mają tow. tow. Habdas, 
Kaczor i Brzezowski z kopalni 
„Kazimierz" i „Juliusz" w Zagłę­
biu D<!browskim. 

- Słyszeliśmy, że włókniarze 
łódzcy nie mają węgla. Podjęliś­
my uchwałę, żeby przyjść naszym 
towarzyszom z pomocą i zbadać 
sytuację na miejscu. Przyjechało 
nas 70 ze śląska i .Zagłębia D~­
browskie~o, Transport sami kon­
wojowalismy. Kiedy poci~g zbli­
żał się do Łodzi głód opałowy uka­
zał się nam w całej swej ostrości. 
To był dla nas widok wstrząsają.­
cy: tuż pod Łodzią na pociąg rzu­
ciły się dzieci i zaczęły zgarniać 
węgiel, który matki zbierały póź­
niej jak skarb, na torze. I wtedy 
powiedzieliśmy sobie: tak dalej 
być nie może. Trzeba pomóc ł,o­
dzi. Mimo, że normy produkcji 
węglowej ustalone planem rządo­
wym przekroczyliśmy - będzie­
rr y wydobywać jeszcze więcej, ko­
sztem jednej niedzieli w miesią­
cu. My wiemy dobrze, jakie ma­
czenie ma dla naszego państwa 
zwiększenie wydajności kopalń. 

10 MILJARDóW KS1ĄżEK W ZSRR. 

W ZSRR w okresie od 1918 do 1945 
rokn wydano &21.00 książek i broszur. 
W nakładzie ogólnym 10 miliardów 
egzemplarzy. Podczas wojny zakłady 

wydawnicze Z\\ iązku Radzieckiego wy­
dały 67.000 książek i broszur w ogól­
nym nakladziP miliarda egzemplarzy. 
Wśród tych ostatnich przeważały natu­
ralnie książki, dotyczące obróny kraju. 

W ciągu tych 27 lat dziela klasyczne 
byly wydawane w milionach egzempla­
rzy. Puszkin przełożony został i wydany 
w 72 językach w nakładzie 36.618.000 
egzemplarzy. 65 narodowości Związku 

czyta w swym własnym języku dziela 
Leona Tołstoja, wydane w 24 milion.ach 
egzemplarzy. Maksym Gorkij wydany 
zestal (też we wszystkich językach) 
nakładem 42 milionów egzemplarzy. Po 
nim idą dzieła A. Czechowa (w 57 ję­
zykad1), Lermontowa (w 50 językach), 
Turgeniewa (w 39 językach). Z pisarzy 
współczesnych Wlodz. Majakowski wy­
dany został w 44 językach, AJ. Tołstoj 

w 38, a M. Szołochow w 51. 

Odpowiednie zaopatrzenie w w~- „ 
giel to warunek wytwórczości we 
wszystkich dziedzinach przemy­
słu. My swój obowi'.)zek spełnimy. 
I wiemy, że robotnicy innych ~a­
wodów też wywi<!Ż~ się ze swych 
zada1i - bo to przecież wszystko 
dla nas samych, dla ludowego pań· 
st wa. 

W WALCE PRZECIW 
HITLERYZMOWI' 

Rozmawiamy o ponurym okrt:­
sie okupacji hitlerowskiej. Górni­
cy dobrze zasłużyli się i wtedy 
krajowi. Ci sami ludzie, którzy te- . 
raz wytężają wszystkie siły, by jak 
najwięcej czarnyc1i diamentuw 
wydzierać ziemi dla Polski, robili 
wówczas wszystko, by nie dać ich 
maszynie wojennej Hitlera. Opraw 
cy nazistowscy bili kilofami, prze­
trącali ręce, mę.:zyli w lochach ge­
stapo ~ustalona przez Niemców 
norma dziennego wydobycia węgla 
ani razu w żadnej kopalni nie za­
stała dopełniona. Ale gdy w prze­
de dniu wkroczenia Wojska Pol­
skiego i Czerwonej Armii Niemcy 
chcieli kopalnię z.niszczyć, górnicy 
sami obronili swe warsztaty pracy. 
Kobiety i dzieci pomagały nosić im 
w tragach węgiel do kotłowni, że­
by tylko utrzymać w ruchu elek 
trownię. 

I nie tylko uratowali węgiel dla 
Polski, ale poprzerywali łączność 
między Dddziałami niemieckimi 
przez co ułatwili znacznie zadanie 
żołnierzom radzieckim i polskim. 

Górnicy wiedzą, co to solidar­
ność robotnicza. Wiedzą też na 
czym polega międzynarodowe bra­
terstwo w walce z faszyzmem. 

W kopalniach w czasie okupacji 
pracowali jeńcy sowieccy, angiel­
scy i francuscy. Górnicy robili 
wszystko, co mogli, aby im pomóc. 
Organizowali ucieczki, dożywiali. 
ukrywali w swoich izbach. 

DO IZB ROBOTNICZYCH ZA· 
WITA CIEPŁO 

W kopalniach Śląska i Zagł?bia 
Dąbrowskiego , praca wre. Tam 
wykuwa się moc Polski. 

Siedemdziesięciu górników po 
trzydniowym pobycie w Łod7J 
wraca do s"Wych kilofów. Opowie­
dzą. współtowarzyszom pracy co 
widzieli w Łodzi. 

A włókniarze łódzcy nie zapo­
mną daru, który otrzymali. Śląski 
węgiel zamieni się w łódzką' tka­
ninę. 

·Rafał Praga 

• 



Na g.ru.zach hitłeroW.skich Niemiec 
(1Xore$pondenc~ własna z Beriina) 

Berlin jest obecnie miastem, gdzie 
stykają się przedstawiciele 5 naro­
dowości:· prócz Niemców - Rosja­
nie, Anglicy, Amerykanie i Fran­
cuzi. Miasto podzielone jest na czte­
ry strefy okupacyjne i choć· w za­
sadzie polityka okupacyjna uzgo­
dniona jest między aliantami, w 
praktyce życie ludności niemieckiej 
kształtuje się odmiennie w każdej z 
czterech części miasta, tak samo, 
jak zupełnie różne są warunki w 
czterech strefach okupacyjnych by­
łej Rzeszy. 

POMOC ANTYHITLEROWCÓW 

Gdy władze radzieckie już w pier­
wszych dniach okupacji Niemiec 
zdecydowały się na korzystanie z 
pomqcy nielicznych coprawda, ale 
zwartych ideowo grup antyhitlerow­
skich, kierownictwo okupacji za­
chodnich dopiero teraz wkroczyło na 
tę drogę. Ameryka'nie, a wślad za 
nimi Anglicy, we wrześniu zalegali­
zowali stronnictwa antyhitlerowskie 
- socjalistyczne, komunistyczne i 
ludowe. Francuzi jeszcze siQ wahają, 
ale niewątpliwie wkroczą na tę sa­
mą drogę. 

Oczywiste się stało, że nie można 
1ządzić narodem bez punktu opar­
cia wewnątrz tego narodu, zwłasz­
cza, gdy celem jest kompletna prze­
budowa jego psychiki. Dlatego zwy­
ciężyła ko~cepcja radziecka, kfóra 
w przeciągu pierwszych kilku mie­
sięcy okupacji dała realne, dodatnie 
wyniki, podczas gdy na zachodzie 
jak dotychczas nie było żadnego 
konkretnego planu polityki okupa­
cyjnej i mo~Uwe~ były takie nonsen­
sy (jeśli nie· użyć mocniejszych okre­
śfeń), jak tolerancyjna polityka gen. 
'Pattona wobec hitlerowców. 

WIEC SOCJALISTYCZNY 
. i J{OMUNISTYCZNY 

· Frankfurt nad Menem jest siedzi­
bą amerykańskich władz okupacyj­
nych. Tu odbyły się pierwsze wiece 
po zalegalizowaniu stronnictw poli­
tycznych w amerykańskiej częsc1 
Niemiec. Jednego dnia (w niedzie­
lę) odbyły się równocześnie dwa 
wielkie zgromadzenia, zwołane przez 
partię socjalistyczną i komunistycz­
ną. Na każde z tych zgromadzeń 
prtybylo do 2.5lJO osób. 

Wiec socjalistyczny rozpoczął się 
od uczczenia pamięci członków par­
tii,. zamordowanych przez hitle­
rowców. Mówcy nawoływali do 
współpracy wszystkich stronnictw 
demokratycznych przy odbudowie 
Niemiec i wytępieniu pozostałości 

hitleryzmu. Podczas wiecu zgłosiła 

się delegacja partii komunistycznej, · 
która przyniosła zebranym brater­
skie pozdrowienia od odbywającego 
s1ę jednocześnie zgromadzenia ko­
munis.tycznego. W tym samym cza­
sie delegacja socjalistyczna udała 
się na wiec komunistyczny. 

Przebieg zgromadzenia l{'Vmuni­
stycznego był podobny. Przemawiał 
Oskar Muller, były poseł do pru­
skiego „landtagu", który od 1933 do 
1945 przesiedział w. więzieniach, a 
następnie w obozie koncentracyj­
nym w Dachau. Oba zgromadzenia, 
zgodnie ze zwyczajami niemieckimi, 
miały część muzyczną. 

Warto jeszcze wspommec, że 
mówcy na obu wiecach podkreślali 
odpowiedzialność narodu nferrJ.iec­
kiego za zbrodnie' hitlerowskie i za 
wywofanie wojny. Ciekawe było 
zwrócenie uwagi słuchaczy na to, że 
nie powinni oni dawać posłuchu 
propagandzie hitlerowskiej, która 
rozpowszechnia obecnie plotki o 
rozdźwięku między aliantami. Tylko 
w Żgodnej współpracy sprzymierzo­
nych przy pomocy nięmieckich 
czynników antyhitlerowskich przy­
wódcy socjalistów i komunistów 
niemieckich widzą jaśnieiszą pers­
pektywę dla zwyciężonych Niemiec. 

Jeśli chodzi o uczestników obu 
zgromadzeń partyjnych, wzięli w 
nich prawdopodobnie udział nie tyl" 
ko byli członkowie czy sympatycy 
partii socjalistycznej lub komuni­
stycznej. Jak dotychczas organiza­
cje rohotnicze jeszcze nie ustaliły, 
·jaki aktyw przedwojemiy stanie do 
ich dyspozycji. Bardzo smutnym 
objawem jest fakt, że młodzież nie­
miecka nie wzięła udziału w tych 
wiecach. Przeważnie na zgroma­
dzenia stawili się ludzie w wieku 
od 30 do 50 lat. 

TRUDNOŚCI FRANCUZÓW 

„ Pod wzg1ędem aprowizacyjnym 
najgorzej przedstawia się sytuacja 
we francuskiej części Berlina. Po­
mij<ljąc już sprawę trudności trans­
portowych, Francuzi po prostu nie 
mają skąd przywozić żywności dla 
podlegających ich władzy mieszkań­
ców Berlina (jak wiadomo, w samej 
Francji położenie żywnnsciowe 
przeds_tav,:ia się bynajmniej nie ró­
żowo). 

· Podczas gdy anni-e amerykańs!rn 
i angielska dysponują wielką ilością 
samochodów ciężarowych i osobo­
wych, Francuzi i pod tym względem 
odczuwają nieprzezwyciężone trud­
ności. Jedynym wyjściem z sytuacji 
była konfis.kata wszystkich pojazdów 

niemieckich, lecz większość z nicli 
jest w stanie zupełnie niezdatnyrr, 
do użytku. . 

Do strefy · francuskiej należy za· 
głębie Saary, lecz zgodnie z zawar­
tymi umowami, węglem dysponuje 
komisja aliantów. Przeważająca 
część węg!a zostaje wywieziona do 
~nnych stref okupacyjnych: Nie•. 
znaczny odsetek węgla pozostaje da 
dyspozycji Francuzów, którzy sami 
odczuwają w'iki brak węgla. 

Francuzi skarżą się także na wiel· 
kie trudności w zupełnie innej dzie­
dzinie, a mianow1c1e na terenie 
szkolnictwa. Brak nauczycieli de­
mokratycz:hych, brak odpowiednich 
podręczników itd. uniemożliwia raz. . . 
poczęcie normalnego roku szkol-
nego. 

PROCESY .... PROCESY ... 

W braku zorganizowanego szkol• 
nictwa alianci kładą wielki nacisk 
na innego rodzaju działalność „pe­
dagogiczną": przez wielkie procesy 
zbrodniarzy . hitlerowskich spodzie­
wają się alianci pokazać Niemcom 
całą zgrozę reżimu hitlerowskiego i 
wywołać odrazę do bar~rzyńskich 
metod stosowanych przez brunat­
nych władców Niemiec w ciągu 12 
lat. 

Przed wielką rozprawą nad 24 
głównymi zbrodniarzami hitlerow• 
skimi, która ma się odbyć w Berli• 
nie i Norymberdze, rozpoczął si~ 
proces 45 pomrtiejszych zbrodniarzy 
w Lueneburgu. Przed wojskowym 
sądem angielskim stanę.la 45- oskar· 
żonych z kierownikiem obozów kan_. 
cef;.tracyjnych w Oświęcimiu i w 
Belsen - Kramerem na czele. 

Niestety, wśród oskarżonych znaj•, 
duje się także kilku Polaków, byłycl'~ 
więźniów tych obozów, którzy peł· 
nili funkcje „kapo", · „blokowych'~ 
itd. i wyróżnili się okrucieństwenI 
wobec współwięźniów. 

Zupełnie inna będzi.e rola Pola·· 
ków w vvielkim procesie, który roz·· 
pacznie się 8 października w Wies„ 
baden (amerykańska strefa). Przeć 
sądem stanie 8 hitlerowców (7 męż„ 
czyzn i 1 kobieta), oskarż.onych o 
udział w wymordowaniu 40.000 Po­
laków, . Ros.) an i 'innych „niewolni• 
ków" w ·młynie w pobliżu Wiesba„ 
den. Należy zatroszczyć się o to, by 
polska opinia p,ublicz.na była do• 
kładnie poinformowana o przebiegu 
tej sprawy. 

Ludwik Korn 

Berlin, początek października 



Nowe praWQ małżeńskie 
'Modyiikacja prawa małżeńskiego sie nie będziemy tu te.raz przyta­

~eszcze przed wojną ż :, wo zajm:owa- czać; faktem jest, że zabiegi często­
ła umysły ludzi światłych i postępo- kroć drażliwe, dostępne były jedynie 
wych, którym dobro i szczęścte czlo dla ludzi bogatych. Robotnik zaś, raz . 
"\v iekc. leżało na sercu. Niejednokrot- zakuty w kaJdany małżeństwa trwać 
nie więc ;już wtedy spotykaliśmy się w nich musiał do końca życia, pomi­
w literaturze 1 prasie socjalistycznej mo najtragiczniejszycJ.1 nieraz powi:­
z żądaniami wprowadzenia reformy _ kłań. 
us taw~ o małżeństwie, ślubach i roz- Dziś sprawa przedstawia się ina­
wodach. Świetny krytyk i publicysta cwj. Nowa ustawa o małżeństwie 
Tadeusz Boy-Żeleński oddał sprawie dozwala rozwód na żądanie jednej 
te,j nieocenione usługi, oświetlając i lub obydwu stron, o ile sąd uzna, że 
ws;tykając klerowi katolickiemu nad- wzgląd ba dobro niepelnoletnich 
11 7ycia : błędy, dotyczą~ kanonkz- dzieci nie st>Oi temu na przeszkodzie, 
11ego prawa małżeńskieg"'l5. oraz deśli stwierdzi staly rozkład po-

Naiważniejsza kwest-i.a, dookota życia małżeńskiego. 1Powode1n do 
I· tórEj toczy się dyskusja to projekt o~rzymania .rozwodu · może być- od­
wprowadzenia ślubów cywilnych i mowa dostarczenia środków na u­
rozwodów. Tak jedno jak i drugie trzymanie rodziny, popełnienie czynu 
spotkało się z ostrym atakiem kleru hańbiącego, choroba weneryczna w 
i pewnej reakcyjnej 6 rupy społe- stanie zaraźliwym, choroby psychi­
czef)stwa. KJ.er z po-za parawanu re- czne i umysłowe i wreszcie niemoc 
]igii i n19ralnośd· rzuca gromy na pfciowa, bez względu na. cz-as uej po­
tych, któtzy ośmielają się występo- wstania ale. tylko . przed 50-tym r,o­
wać przeciwko nierozerwalności mał kiem życia. P.oza tym rozwód uzys­
żef~stwa. Ks. Piwowarczyk na ta- · kać można, jeżeli jedna_ ze stron w 
mach „Tygodnika Powszechnego" w czasie okupac1jj na terenie b. Guber-· 
artykule swym, arcydziełku jezuic- natorstwa lub województwa biało­
kiej przewrotności dziwi się wiel- stockieg.o zadeklarowała swo.ją przy­
ce, że sprawa reformy prawa mał- naieżn.ość do narodu niemieckiego. 
żeńskiego jest tak ważna wobec tylu Orzeczenie sądu, w wypadku przy­
daleko pilniejszych a dotąd nieraz- znan:a rozwo-du, nabiera mocy wy­
viązany.ch problemów. Nie stara sj.ę kon::iwczej dopiero po upływie 3-!et­
jednak zrozumieć, lub . może tylko nięgo „okresu ulgowego". Tym sa­
udaje, że sprawa szczęścia osobiste- mym unika się możliwośd ud-ziele­
go człowieka i odwrotnie niesprn- nia rozwodu w połączeniu z czyijąś 
wiedliwości i krzywdy Jest sprawą . krzywdą lub chwiej.nością decyzji. 
nie mnie1j ważną njż sprawy ciała Nowy proijekt brnni też silniej i sku 
{aprowizacja, kwestia plac itp.), któ- tecznieij praw dziecka, którego wy­
rymi to ks. Piwowarczyk stara się cht wanie nie uzależnia się od „winy" 
zatusZ-Ować nasze słuszne żądania. iednei; czy drugiej strony, ale od 

. Jeżeli ·żądamy wprowadzenia do wzg ' ędów na dobro tego dziecka. 
prawa matżeliskiego rnzwodów to Atak na śluby cyWilne ijest rów-

nież tylko demago.gicZJJym i eg01sty­
cznym chwytem kastQwym kleru. 
śluby cywilne nie krzywdę ale do­
bro wyświadczają społecze11stwu. 
Gdy bowiem bdeks kanoniczny Ża· 
w trcie małżeństwa uzależniał o l 
spraw wy~naniowych, stanowych 
czy materialnych (np. oficer mógł 
żenić się tylko z pann,ą po maturze i 
d0 tego mającą odpowiednio wysoki 
posag) ńowy projekt stawia cte<le11 
tylko zasadniczy warunek pragną­
cym zawrzeć związek małżeński: 
przedfożenie świadectwa lekarskie­
go, stwierdzającego, iż żadna z dwu 
stron nie cierpi na choroby wene­
ryczne, niedorozwój umysłowy lub 
otwartą gruźlicę. Jakie olbrzymie 
znaczenie dla rozwo:ju przyszłych 
pokoleń ma ten warunek - nie po­
trzeba chyba tłumaczyć. 

Nowy pr.oJekt prawa ·malief1skiego­
anuluie dotychczasowe 61 ustaw roż 
nych dla katolików, ewangeHków. 
Żydów, biedny·ch czy bogatych, po­
znaniaków, „kongresowiakó,w", „ma­
fopo·an" jtp. Nowy projekt ustaoo­
wia jednakowe dla wszystkich na 
terenie calej Polski prawo małżeń­
skie, któreg.o postawą 1iest dobro o­
b. watela bez względu na jego wy­
znanie, pochodzenie, stan majątkowy 
czy mie;jsce zamieszkania. 

A sprawiedliwość równa dla wszy­
stkich, i jednakowe prawo do- szczę­
śda wszystkich ludzi crest tak samo 
waźną sprawą iak spraw.y ekono­
miczno-g,ospodarcze - tG powinno 
być nawet wazniedsze dla ks. Piwo­
warczyka, dako przedstawiciela nau­
ki. której „królestwo nie jest z tego 
świata". 

Krystyrm Wy.rz:J•fwivska 

ni~ dla demoralizacji, a właśnie dla -----
umoralnienia samej- istoty małżeń 
stwa. Prawo kanoniczne wyklucza 
możliwość rozwodu, stojąc na gJ"un­
ci.; nierozerwalności małżeństwa, 
uznaje natomiast unieważnienie. Jak 
to w praktyce wygląda - wiemy 
mniej więcej bądź to z osobistych 
przeżyć, bądź też z doświadczeń o­
sób drugich. 

Po dwu. po trzech czy nawet 
siedmiu latach matżelistwa okazuje 
się na.raz w konsystorzu„ ie mał­
żeństwo zostało zawarte-nieprawnie 
ponieważ świadkowie nie wypełnili 
obowiązkowych praktyk, albo dlate­
go, że ·óedna strona została wpro.wa-

. dzona w błąd przez drugą co do swe­
go pochodzenia np„ lub że żądająca 
rozwodu niewiasta przez ca)y czas 
trwania malieństwa zachowała dzie­
wictwo. Teg,o rodzaiju powodów, któ:. 
rych konsystorz miał wiele w zapa-

Morde~ca-milioner- udaje wariata 
1 Streicher figuruje na pierwszym 

miejscu listy zbrodniarzy wojen­
nych, nad którymi ma odbyć się 
sąd w Norymberdze. Jest on wy­
rafinowanym sadystą, o wybitnie 
rozwiniętych skłonnościach perwer­
syjnych. Jest człowiekiem, pozba­
wionym wszelkiej moralności, o 
wielkim zacięciu pornograficznym. 

Hitler. zrobił ze Streichera swą 
prawą rękę, swego nieodłącznego . 
kompana. On to polecił mu zorga­
nizowanie masowych pogromów 
żydów, co też ten z całym zacię­
ciem i oddaniem się wylkonał. 
'Streicher ponosi indywidualną od­
powiedzialność za śmierć milionów. 

Był ori ponadto tym, co wpajał 
w dusze dzieci niemieckich zasady 

antysemityzmu. Do tego celu słu­
żyła broszura wydana specjalnie 
dla dzieci. ; 

Tępiąc, mo-rdując, zabijając mi­
liony bezwinnych ludzi, Juliusz 
Streicher nie robił tego bez korzy· 
ści. materialnych dla siebie, bo 
skądżeby zdobył się na kupno ma­
jątku za cenę 1.370.000 marek! Do-­
chóćl z· jegó majątku przynąsił mu 
rocznie 550.000 marek. 

Obecnie, przebywając w więzie­
niu, Streicher prób.uje udawać obłą­
kanego. Ale to mu się nie udaje, al­
bowiem wiadomo wszystkim, · że 
zarówno w O/kresie swej zbrndni­
czej działalności, jalk i o-hecnie 
Stireicher znajdował się przy zdro- · 
wych zmysłach. 



R eportaźe „Pobudki" 

·W-yprawa krzyżowa przeciw nędzy 
Chodzimy ulicami Łodzi - po­

śpiesznie, prawie nje patbąc. Id'Zmy 
wolniej - przypatrzmy się ulicy. 
Szarzyzna pierwszych miesięcy po 
<>kupa.cji znika. Coraz więcej widzi 
.się wytwornych kobiet, eleganckich 
mężczyzn, nowych mundurów; coraz 
więcej imponujących wystaw skle­
poivych, estet~cznych kawiarni i ba­
rów. Znajorru chł<>pcy, którzy kilka 
miesięcy temu powrócili z obozów, 
dziś mają zdrnwe cery i nowe gar­
nitury. Povród do prawdziwej ra­
dości. 
Początkowa szara, nędzna masa 

ludzka zaczyna się różnicować. I 
niestety - wracają dawne kontra­
sty: Coraz ·więcej estetycznych syl­
wetek i wnętrz. I coraz więcej nę­
dzy. Po prostu żebraków. Przeważ­
nie inwalidzi wojenni. Często w 
mundurach. Alhv starcy. Albo -
co najstraszniejsze - dzieci. Z dnia 
na dzień. myślę, że to niedopatrze­
nie, chwilowy brak organizacji -
że jutro znikną. Ale nie znikają. 
Jest ich coraz więcej. Żebrzą po u­
licach, chodzą po domach, ambit­
niejsi grają na instrumentach: 
„pracują". 

Z każdym dniem jest ich więcej. 
Coraz to ktoś prJgnieciony nędzą 
,,decyduje ,się". - Wydaje się, jak­
by miasto rozpadło się na dwie czę­
ści: jedni gwałtownie pną się w gó­
rę - d1'ogą dobrobytu; <łrudzy gwał­
townie spadają, w dół - drogą 
nędzy. 

Z błękitną, \vstążeezką na pie.rsiach. 
:Kilka dni temu do pewnej insty­

tucji nie dobroczynnej, wszedł szczu­
pły mężczyzna w mundurze. Na. 
piersiach błękitna wstążeczka od­
znaczeń. Nie Pfłtrząc na nikogo, pi­
sze· kilka słów na kartce: prosi o po- · 
życzenie· 10 zł na obiad. Jest kcm­
tuz}owany - niemy i głuchy. 

Jeszcze mundur czyściutki, jesz­
cze me żebrze, jeszcze prosi o po­
życzkę, ale przecież widać, że jest u 
kresu, że z trudem utrzymuje w czy­
stości swój mundur, że z trudem u­
trzymuje resztki ludzkiej godności. 
~~oże j~tro zobaczę go na rogu któ­
rejś ulicy z błękitną wstążeczką i 
kartą głuchoniemego na piersiach. 

To nic s~ oczy dziecka. . 
Do mieszkania puka mała dziew­

czynka. 
- Głd'dna jestem - dostaje tro­

chę zupy. Je bardzo szybko z ocza­
mi utkwionymi w talerz. Potem 
mówi ochrvpłym ale miłym głosi­
ldem: 

- Parę groszy, na bułkę dla 
rńusi, mamusia chora. 

ma- · siłują &-ach.ować żołnierski ' fason. 

Usiłuje spojrzeć- j~j w oczy. Są • . 
chytre, trochę przymrużone i czai 
się w nich wstTZąsająca znajomość 
7.ycia. To nie są oczy dzieeka . 

- Mamusia cię wysłała? 

-Tak. 
- Dawno już tak chodzisz? 
- Nie wiem. 
- A gdzie mieszkasz? 
- U jednej pani. 
- A mamusia? 
- Nie wiem. I nagle jakby prze-

rażona tymi pytaniami i tym, że 
wydają się jakieś jej utajone kłam­
stwa - ucieka. . 

Po schodach dudnią bGse, brudne 
nożyny. 

„Żołnierz drogą maszerował". 

Na ulicy Legionów, niedaleko Zie­
lonego Ftynku, bo tam największy 
ruch, stoi trzech żołnierzy. Każdy z 
nich niema prawej nogi. Śpiewają 
piosenkę o sercu dziewczyny. Nao~ 

kC'ło tłum gapiów. 

„Żołnierz drogą maszerował, 
Nad serduszkielil się użalił, 
Serce do plecaka schował, 

- I pomasżerował dalej." 

Tę piosenkę śpiewają ciągle po u­
licach Łodzi żołnierze, śpiewają w 
marszu. Ci z ulicy Legionów już 
nigdy maszerować nie będą. Ale u„ 
tllłllllllllllllllllilllllllllllillllllllllllłlllllfllllllllllllillllllllłllllllllllllllll!lllllllłlllU 

STEF AN STEF AŃSKl 

RóżNJCA 

Podczas wojny - w Watykanie 
nikt tam na myśl nie wpadł taką, 

by wyznaczyć duszpasterza 
z jur}rsdykcją dla Polaków. 
Nikt się jakoś tym nie martwił, 
chociaż było rzeczą znaną, 

co katolik polski cierpiał 
z rączki Sptetów i Bertramów. 
Dziś natomiast ta kóncepcja 
stała się przedmiotem troski: 

· mianowar10 niemieckiego 
rządcę owiec ' hitlerowskich. 
Sens moralny tej h!sł.orii 

chyha jasno dość wynika: 
że bezwzględnie lepsze owce 
11ie te z krzyżem, lecz - z swastyką. 

Komentarz. lak wiadomo, Stolica Apo­
stolska - wbrew postanowieniom, Kon­
kordatu, mianowała admi11istratora apo­
stolskiego Niemca Breitingera z jurys­
dykcją (t. · j. wykonywaniem z\vierzch­
nictwa w zakresie opieki prawnej) dla 
Niemców, zamieszkałych na terenie die­
cezji. gnieźnieńsko-poznańskiej. 

• 

Biedni trzej muszki~erowie. 
Jałmużna. 

Tym i wielu, wielu· im podobnym. 
ślepcom, chromym, cię?;ko chorym, 
ludzie o litościwych sercach dajlł 

jałmużnę. 

Nienawidzę jałmużny! Pali mi r~ 
ce, ilekroć ją daję. Ci ludzie - nasi 
bracia, ludzie straszliwie pokrzyw­
dzeni przP.z wojnę, żołnierze, którzy 
walczyli za nas, cywile, których dot-
knął los obozem lub kalectwem 
pamiętajmy! ich dotknął, a nas O• 

szczędził -'--- to dzieci urodzone w 
wojnę lub tuż przed wojną, dzieci, 
które nie miały dzieciństwa - ci 
wszyscy 'udzie nieszczęśliwi nie za-
sługują na naszą jałmużnę. Jałmuż· 
na to policzek, który wymierzamy 
sobie~ i im. To środek nasenny, któ­
rym usypiamy nasze sumienie, zdo­
bywamy tanim kosztem spokój. 

Naszym obowiązkiem jest odmie· 
nić los naszych nieszczęśliwych bra­
ci ,wrócić im godność ludzką, świa­
domość, że są potrzebni, że ojczyzna 
o nich nie zapomniała. Każdy z nas 
mógłby znaleźć się między nimi„ 
jakże trudno o tym pamiętać! 

Wezwanie na krucjatę. 

Wzywam najwyższe czynniki ·pań· 
stwowe,' w Łodzi prezydenta Mijala 
i wydzia\ Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej do zorganizowania Wielkiej 
Krucjaty Przeciw Nędzy. Wzywam 
wszystkich. Polaków do-brej woli do 
wzięcia udziału w tej krucjp.cie.' Nie 
ma ceny, która byłaby za wysoka, 
aby usunąć nędzę z polskich mias' 
i wsi. 

Milicja łódzka zrobiła obławę na 
szabrowników. Abstrahując od te-_ 
go czy słusznym jest ukrócenie sza­
brownictwa nie u jego bujnych źró­
deł, a u ujścia do czarnej kawy, za• 
pytuję po 1) co się stało z pieniędzmi 
z tej obławy? po 2) co się stanie z 
zamkniętymi !t>kalami? Słyszałam, 
że mają być przeznaczone na domy 
handlowe. A gdyby_ uczyuić z nich 
domy dla dzieci, dla inwaHdów, dla 
starców? Czyż to nie byłby stokrot­
nie większy pożytek dla społeczeń­
stwa? Handel . kwitnie wspaniale n<1 

Zi,elonym Rynku. 
A więc czekamy na wielką obła­

wę przeciw nędzy. Oczywiście bez 
policji, bez rozpylaczy i bez filantro­
pijnych rękawiczek. Do tej krucjaty 
potrzebna jest tylko jedna broń: za* 
pomniana, prosta ludzka dobroć. 

l\lina Brzeska 
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Jako echo koufe,eucji „wielkiej piątki" 
odnotować należy debaty w angielskiej 
Izbie Gmin oraz wymianę depesz Bevin­
Mołotow. „Być może, powiedział Bevin, 
m posiedzeniu Izby Gmin, za mało czasu 
irpłynęło od dwu wielkich zwycięstw a­
byśmy. mogli odraz u osiągnąć porozumie­
nie". Dalej Bevin wyraził przekonanie, 
że zapewne w przyszłości uda się unik­
ną~ rozbieżności, tym bard;r,iej, że Anglia 
przepojona jest 

1
d11che111 pokojowej wspól 

pracy. Ten sam akcent pobrzmiewa w 
depeszy Mołotowa, dekłarnjącej dalsze 
utrzymanie przyjaźni. Jak zatem \vidzi­
my, temat narad „wielkiej piątki" może 

być w niedalekiej prz} s;dości skutecznie 
poujęty. · 
.Zwróćmy teraz u"agę na ojczyznę ll­

lozofów, Grecję. Tutaj od dłuższego cza­
su trwa ferment. 
O,becnie rząd tworzy admirał Vulgaris. 
Czy fakt ten wpłynie na uspokojenie o­
pinii w Grecji - raczej wątpliwe. Zważ­
m}, że Grecja leży blisko linii okręto­

wych angielskich i W. Brytania jest za­
interesowana w· utrzymaniu tu swoich 
wpływów. . 

Grecja leży blisko nardaneli, które sku 
pia;ą zainteresowanie zarówno Anglii jak 
i ZSRR. W swoim czasie w Montreux 
zostar zawarty układ, który zezwalał 
Tnrcji f0rtyfil,ować cieśniny. Obecnie na 
rody sprzymierzone zażądały od TurĆii 
zuemilitarpowania Dardaneli dla celów 
ż ){!ugi pokofowej. 

Anglia ma też kłopoty w Palestynie. 
W liaiiie lądują wojska brytyjskie. Roz­
ruchy powsta'y z powodu zamykania w 
ol-ozach prz~z wtadze brytyjskie nielegal 
nych imigrantów żydÓwskich. Rząd an­
gielski znalazł się między miotem a ko­
wadłem. Opinia demokratyczna domaga 
się wypełnienia zobowiązania wobec Ży: 
dó,~. prasa amerykal1ska ostro występu­
je w sprawie ostatnich zajść lecz Anglia 
nie chciałaby zrazić sobie Arabów. Tym 
bardziej, że narody kolonialne żądają nie. 
podległości. Posłuchajmy tylko jak roz­
prawia w Londynie Konferencja narodów 
kolonialnyc:1, w której wzięło udział 40 
deleg-atów Indii, Bunny i Ceilonu. Jeden 
i delegatów, znany ekonomista hinduski, 
\Y) siąpił z żądaniem niepodległości dla 
podbitych narodów Azji i Afryki. Zasa­
dy swobód ol1ywatelsklch - wołał - i 
karta Atlan_!} eka powinny b:r ć również 
zastosowane do narodów Azji". Obra­
dom, jako specyficzny akompaniament, 
towarzyszy strajk robotników porto­
wych w Australii i Nowej Zelandii, który 
solidaryzuje się z żądaniami kolorowych 
oraz huczą z daleka 
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iaciekłe walki w. Sajgonie. Stolica Indo­
chin francuskich objęta jest płomieniami 
powstania. Anamici domagają się niepo­
dległości, wojska sojusznicze tłumią za­
rzewie. W centrum Sajgonu toczą się za 
ciekłe walki przy użyciu czołgów i ar­
tylerii. 

Co do Japonii są dwa projekty. USA 
proponuje stworzenie komitetu doradcze­
go dla spraw związanych z okupacją Ja­
ponii, natomiast ZSRR jest zdania, że 
należy stworzyć ściślejszą Radę Kontro­
li, składającą się z przedstawicieli 4 mo-

Karol Kautsky, którego 8 rocznkt: 
zgonu obchodzimy 18 r>aźdzferliiika, ur<r 
dzil sic w Pradze w roklz 185-1. 

Socjalizm naukowy, którego twórca· 
mi. są Marks i Engę],s, jes( olbrzymim 
krokiem naprzód w całokształcie wie­
dzy o spolecze1istwie. Marksizm, bo Jak 
nazywamy naukowy socjalizm, prz<N~i· 

knąl do najszerszych mas ludowych, 
Żadna i111na nauka, ni€ jest tak spopula­
ryzowana i to nie tylko dlatego, że na· 
uko1vy socjalizm jest syntezą teOl'ii 
Ma;ksa z ruchem roliotniczym, ale i 
dlatego, że wydal śivietnycl1 populary· 
zatoróiv. 

Do nich należy Karol Kautsky, naj· 
plodnlejszy TJi'arz i 11om1laryzator so· 
cja!isiJ'CZnY. 

W ruchu robotniczym przed pierwszą 
wojną światową zajmował stanowisko 
re1volz1cyjn,e, ostro zwalczał t. zw, Bem­
steinizm to jest tearit: zmierzającą do 
wprowadzenia ustroju socjalistycznego 
droga reform. Podczas pierwszej wojny 
światowej przeciwstaivil się prowoje.n· 
nym prądom, nurtującym Socjalna De­
mokrację Niemiec, vowolujac do życia 
Niezależna SocjalisfJ'czną Partie, T><N­
tię o c!wrakterze rewolucyjnym, 1! któ­
ra sic nied/ugo później rozstał i coraz 
bardziej zuczal .sie od socjalizfrm od· 
da!ać. 

Z dziel jego do najpomzlamiejszych 
nalcżq: „Nauki' elwnomiczne K([JTo[a 
Marksa·•, „lasady socjalizmu", „Re· 
wolucja So<:ialna", „Droga do władzy", 

„Etyka w świetle materiaiistycznego 
pojmowania dziejów", „Historia rozwoju 
społecznego", „Pochodzenie chrześcijań­
stwa", rrie mówiac już o wielkim, dwu­
t<>mowym dzme pt. „MaterłalJstyemq 

11oimowanic1 dzi.ejów~ W. 

Carstw pod pr.1;e\\'odnictwc111 delegata 
USA. 

Mimo zmiany równo1eżnika, jeśli uda­
my s'~ do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Pólnocnej, to odcrniemy 
I w Ameryce gorętsze nastroje. Bezro­
bocie szerzy się w spo~ój zastraszający. 
W jednym Nowym Yorku, w ciągu jed­
nego dnia straciło pracę ponad 200 tys. 
robotników. Wielkie koncerny przemy­
sfo\ve wywierają nacisk w celu obniże­
nia stopy życiowej robotnika. Zwolnionym 
obiecuje się pracę na warunkach o so7o 
niższych. Natarcie na bazę ekonomiczną 
robotnika l nacisk na Kongres Związków 
Zawod. trwa dalej. W Ameryce ma miej­
sce akcja uczonych, która chce zapobiec 
niszczycielskim formom ewentualnej woj­
ny w przyszłości. Uczeni amerykańscy 
oświadczyli, że rm~bicie atomu zostafo 
wynalezione dla dobra ludzkości, a me 
poto by narodom przysporzyć nieszczęść. 
Tajemnica bomby atomowej powinna 
być ujawniona. 

Ko1icząc przegląd wydarzeń świati. 
wych zatrzymajmy się na chwilę w Pol­
sce. 

Nasza sytuacja, .Polski front gospodar• 
czy ciągle nasuwa troskę, wiemy o tyni 
i dalecy jesteśmy od siania taniego op­
tymizmu. Ale jak słusznie zauważył Pre­
mier „jezeli sobie przypomnimy sytuację 
materialną i aprowizacyjną po' tamtej 
.wojnie światowej i teraz, to musimy 
stwierdzić, że Polska w tamtych cza­
sach przeżywała większe trudności go­
spodarcze i finansowe". Zaradzić Jira­
kom, straszliwym skutkom ostatniej woj-
ny można 

._ 

na drodze zwiększenia pracy 
'~·dobycia liczniejszych dóbr z ziemi ł • 
w przemyśle. Że na tym odcinku zdąża­
my do uregulowania stosunków, że przy 
świeca nam troska o większą ilość rąk 
do pracy, Ś\\'.iadczy uchwalony przez Ra­
dę" Ministrów i zatwierdzony przez KRN 
dekret o rejestracll i powołaniu de pra­
cy. Przymus pracy bije w szabrowników 

Przedstawiciele rządu wyjechali do 
Ameryki. Min. S!Jraw Zagranicznych. ob. 
Rzymowski podpisuje statut Narodów 
Zjednoczonych (Polska została do grona 
tych narodów przyj~ta), Wicepremier 
Mikołajczyk bierz.e udział w konferencji 
międ.Żynarodowej organizacji dla spraw 
żywności i rolnictwa „P. A. O." i prze­
prowadza z rządem amerykańskim roz­
mowy w sprawie udzielenia Polsce w!ęk­
szeJ niż dotychczas pomocy· w dziedzi­
nie artykułów tYWnośclowych. 

O.T. 



Marian· Piechal 

- ~olesław Limanowski urodził 
. się 18 października 1835 roku, a 
umarł w roku 1934. Przeżył więc~ 
prawie sto lat-lat brzemiennych 
w największe przełomy społeczne 
i wydarzenia dziejow:e o skali ni.e 
tylko polskiej, ale ogólnoświato­
wej. Ten dosłownie wiekowy sta­
rzec, pomyślmy tylko, znał osobi-: 
ście „czerwonego generała" Lud-, 
wika Mierosławskiego, bohatera 
„ wiosny ludów" w roku 1848 -
był naprawdę „arką przymierza 
między starymi a nowymi laty". 
Młodość jego' kształtowały idee 
Towarzystwa Demokratycznego z 
1832 roku, najczystszego tworu ro­
mantyzruu polskiego. 

Wiemy, że z łona tegoż Towa­
t'zystwa Demokratycznego wyło­
niła się w roku 1835 „Gromada 
Grudziąż", która może być uwa­
żana za zalążek ideowy współcze­
snego ruchu socjalistycznego w 
Polsce.- Ruch ten przybrał jednak 
konkretne wymiary dopiero po 
powstaniu styczniowym, z chwilą 
utworzenia się pierwszej Między­
narodówki w Londynie w 1864 ro­
ku.-

l3olesław Limanowski był u 
kolebki tego ruchu. Towarzyszył 
odtąd wszystkim ruchom i prze­
mianom myśli socjalnej w Polsce, 
mającym na celu coraz realniejsze 
cementowanie klasy robotniczej 
w walce o ideał niepodległości na­
rodowej i sprawiedliwości społe­
cznej. Nie dziw więc, że był jed­
nym z pierwszych, którzy się zna­
leźli w szeregach Polskiej Partii 
Socjalistycznej. W broszurze p. t. 
„J aką drogą doszedłem do socjaliz­
mu" udowodnił przekonywująco 
swoją postawę ideową. 

Kult dla słowa, jako duchowe 
dziedzictwo bliskiego mu roman­
tyzmu, zdecydował, że właśnie 
słowo wybrał sobie jako najsku­
teczniejszy oręż w walce o odeały 
socjalizmu. Stał się publicystą, je­
dynym w obozie walczącego pro­
letariatu, łączącym· z nieodp~rtą 
siłą przekonania tradycję z postę­
pem. „Limanowski, z właściwym 
mu poświęceniem - pisze ""'t~w. 
Feliks Perl w swoich „Dziejach 
ruchu socjalistycznego'' _ staje w 
szeregach bojowników, którzy roz­
poczynają nowy okres w dziejaeh 
polskiego ludu pracującego 
okres walki sócjalistycznej. 

Odtąd życie jego toczy się zwy-

działacz • 
l 

• pisarz socjalistyczny 
Z okazii 11 O rocznicy urodzin 
kłą koleją polskiego socjalisty: pi- zowa~a opinii swy·ch współtowa ... 
sze . książki;wygłąsza odczyty, od- rzyszy niedoli. Jest pionierem idei 
siaduje więzienia, konspiruje, tu- socjalistycznej w Polsce, na wiele 
ła się zagranicą, ·aby wreszcie po lat przed pojawieniem się w tyni 
roku 1918 wrócić do kraju, jako kraju ruchu socjalistycznego. Jesfj 
uczony socjolog i nestor polskiego potem uczestnikiem, organizatorem: 
socjalizmu, jakó senaMr z ramie- i kierownikiem tego ruchu. Jesti 
nia P.P.S. i z tego tytułu do końca twórcą socjalistycznej organizacji 
dni swoich walczący nieznużenie „Ludu polskiego" i następnie gmi ... 
o sprawiedliwy ustrój społeczny, ny narodowo-socjalistycznej, jesfi. 
o Polskę demokratyczną, któr;~j współtwórcą Polskiej Partii Socja ... 
gospodarzem i prawodawcą byłby listycznej. Jest inicjatorem i konse.­
polski lud pracujący miast i wsi. kwentnym propagatorem łączeni~ 

Ale główna jego zasługa leży w programu niepodległościowego z 
dorobku pisarąkim, który stanowi programem socjalistycznym, co po.­
szczególną _harmonię między rze. czątkowo napotykało na olbrzymie 
czywistością treści, a lotnością for- trudności. Jest uczestnikiem ruchu 
my. Celność słowa rodziła się z ła- niepodległościowego w epoce poo1 
dunku prawdy, którą to słowo w prz,edzającej wojnę światową i w. 
sobie zawierało, stąd nieprzemija- czasie jej trwania. Jest senatorem: 
jąca wartość pisarstwa Limanow- Rzeczypospolitej i na tym stanowi-4 
skiego, wartość nie tylko history- sku aż do samego kof1ca, aż do stu„ 
czna, ale i artystyczna. Zbyt wie- letniego kresu wytrwałym obrońooj 
le miejsca zajęłoby wyliczanie i cą prawa, rvolności i sprawiedliwa'"' 
charakterystyka dzieł, które Lima- ści. Jest wychowawcą pokoleń 
nowski napisal Dość podkreślić, że młoazieży zarówno przez swe życie 
był on jednym z najpłodniejszych jak i przez swą twórczość naukow~ 
pisarzy rgchu demokratycznego. Jest pionierem nowych zaintereo1 
Najważniejszym dziełem pisar- sowań w historii polskiej, kieru<j 
skim . pozostaną jednak jego nPa- jących ją ku dziejom porozbioro..i 
miętniki", ogłoszo;ne po jego śmier- - wym, ku dziejom walk wyzwo-. 
ci w roku 1937, dlatego, że dają leńczych, i inicjatorem nowej w. 
one syntezę pisarza i działacza. Polsce · dziedziny badań nauko ... 
Tow. dr. Adam Próchnik pisze we wych, badań socjologicznych. To 
wstępie do tych „Pamiętników": proste wy liczenie epok i dziedzin 

„Limanowski był w ciągu swe- pracy Limanowskiego uzasadnia; 
go życia działaczem i obserwato- dostatecznie tytuł do napisani~ 
rem. Był działaczem niepośledniej pamiętników działacza, wspom ... 

/miary. W ciągu długiego okresu . nień o własnej czynnej roli. 
czasu nazwisko jego przewija się 
wciąż przez karty historii. Jest naj­
pierw jednym z przywódców mło­
dzieży polskiej na uniwersytetach 
w Moskwie i Dorpacie. Jest uczest­
nikiem roboty przedpowstańczej, a 
poten jej kierownikiem na terenie 
Wilna. Jest nastęi;inie zesłańcem i 
to takim, który ma ambicję o.rgani'... 

$§ •.• „ 
ZA W~SZĄ I NASZĄ WOLNOść 
Pod '.ym hasłem SRółdz. Wyd. ,,Wie­

dza" ogłasza wielki konkurs na cykl 
powieści i opowiadań, który w formie 
prozatorskiej ujmie bohaterskie zmaga­
nia Polaków przy baku ZSRR i narodów 
Europy w waiłce· przeciwko hitleryzmo­
wi. Tematyka ·s~czególowa: od września 
1939 r. do powstania warszawskiego. 

Termin konkursu upływa z dniem 31 
marca 19.ffi r .. 1-sza nagroda wynosi 50 
tys. zł., 11-ga - 30 tys. zł„ III-cia -
20 tys. zl. W konkursie mogą brać 

udział wszyscy. 

Znane powiedzenie, że czło ... 
wiek żyje nadal w · swych dzie .... 
łach sprawdzą. się najbardziej bez ... 
pośrednio i dosłownie w pamięt... 
niku. Pamiętnik jest uwiecznie..i 
niem życia. życia, o którym pisze 
autor pamiętnika, że jego jedyną 
ambicją było, aby „nie upłynęłó _ 
bez śladu w· dziejach". 

życie Bolesław·a Limanow-i 
skiego, patryjarchy ruchu socja„ 
listycznego w Polsce, nie minęło 
bez śladu. Nazwisko jego trwać 
będzie w dziejach, jako symbo] 
niezmożonej niczem walk1 o lep„ 
sze jutro świata pracy, jako budu­
jący wzór godny naśladowania: 
dla· potomnych, będzie trwało tak: 
długo, jak długo trwał będzie w. 
dziejach socjalizm. Pełne zwycię• 
stwo -idei socjalistycznej w Polsce 
będzie . najgodniejszym. pom.'.li­
kiem WYStawionym nieśmiertejnej 
zasłudze jego twórczego żywota 
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Czedaw Garda 

Na czwart m p~etrze 
Seweryn Płonka zmarł w pierw­

szym roku wojny w najpogodniejsze 
dni Jata. Zmarł, mimo optymistycz­
nych zapewnień sąsiada Stasiaka, 
który jeszcze w przeddzień, podpiw­
szy sobie po wypłacie z kolegami 
murarzami, złożył choremu hałaśli­

\Yą wizytę. 

. _ Wychodząc od Płonków, Stasiak 
jeszcze glośno zapewniał, bijąc się w 
szeroką klatkę piersiową aż dudniło: 

- Panie Sewerku! Polak - wszy­
stko przetrzyma, wódki wypije 
przetrzyma! Polak - kartofli zgni · 
łych zje i przetrzyma! 

Matka i dw.ie młodsze siostry Se­
weryna śmierć jego przyjęły ze spo­
kojną rezygnacją, a nawet z pevYnym 
l!czuciem ulgi. Oczekiwało je dużo 

jeszcze klopotów i trosk, związanych 
z pogrzebem, to fakt, ale uwalnialy 
się od wielkiego ciężaru, jakim był 
- w tych zwłaszcza czasach - w 
ciągu paru miesięcy obłożnie chory 
człowiek. 

Terminu psgrzehu jeszcze nic u­
Ft::.lono, bo uprzednio należało za­
łatwić najrozmaitsze formalności u­
rz~dowe: zarejed~owa:ć nieboózczy­
k .i grlzie ttzcha , uz;skać zezwolenie 
cdpowiednicgo urzędu na w:·p10,-_·a­
d„ 0 11i~ Z\vlok na cmentarz. n;e r .6 
''i cie już o sprawa eh technicznych, 
jak trnmna i kar awan z OpiP":i Spo­
łPrrnej (bo dqd ludzie, ledw1J we­
gc l 1 j ący, mirli wziąć pi·eniądze'?). 

W końcu prawego skrzydi<J Jrory ­
tarza zajmowali dwuizbowe miesz­
kanie bezdzietni małżonkowie Łeb­
kowscy. Stanowili oni jak gdyby 
arystokrację czwartaka. Pan Łeb­

kowski bowie& do wybuchu wojn'y 
pracował w charakterze inka$enta 
w Tow. „Standard Nobel". Chuci1ó„ 
zamiast „mea culpa" mówił ,mea 
pulpa" i osobliwie często ui.ywał 

zwrotu ,.jak przyjdę drugą i azą", to 
przecież rozstrzygającym i świadczą­
cym o pozycji społecznej - był 

fakt posiadania książeczki, wydanej 
przez Ubezpieczalnię Społeczną w 
Łodzi, książeczki, oprawionej w brą­
zową płócienną okładki: z wyciśnię­
tą jak herb literą U (a więc pracow­
nik umysłowy). 

Na poziomie czwarl~go piętra 

szczęśliwie wylądowała i przyczaiła 
się jako lokatorka panna Sk:fania 
·Mikulanka, z zawodu nauczycielka 
polskiego w liceum. W dalszym cią­
gu nauczała na zakonspirowanych 
kompletach, które po zamknięciu 

szkół polskich przez władzę niemiec­
kie, tu i ówdzie prowadzili rozbitko­
wie nauczycielstwa. Nie było jed­
nak mowy, aby z paru godzin lekcji 
w tygodniu mogła się panna Stefa­
nia utrzymać. l\Iusiała sobie poszu­
kać innego źródła egzystencji. Za­
czc;ła - podobnie jak wielu ludzi -
handlować, oczyw1sc1e nielegalnie. 
Handlowała czym się dało: materia­
łami na ubrania, pończochami itp. 

W rezultacie, w tym gorącym -
mimo siarczyste mrQzy - dla Pola­
ków czasie, pannie Stefa:1ii zaczęł<> 
się powodzić znośnie. 

Do nowej sąsiadki, kobiety p u e­
cież z wyższym wykształceniem 1 par 
excellence z towarzystwa, przylgnę- . 
li odrazu pat'lslwo Łebkowscy. Mielt­
jej dużo do zawdzięczenia. 

- Panna Slefan;a - mówili z nu­
tą wdz ię~zności w głosie - podała 
uam rękę. 
Wygrądało to w ten sposób, że pat. 

Feliks, wyczerpany już z zasobów 
pieniężnych, ale „szczęśliwy bezro­
botny" (szczęśliwy, bo bez żadnych 
dotychczas konsekwencji uchylał się 
od rejestracji w „Arbeitsamcie'"), 
stał się od razu gorliwym pośredni­
kiem handlowym panny Mikulanki. 

Obcując z małżeńską parą, nau­
czycielka dowiedziała się ·wielu 
szczegółów z życia mieszkańców 

czwartego piętra. Za'interesowała ją 

zwłaszcza historia Sewe1yna i jegcr 
choroba. 

- Musimy, pari.i Karolino, zająć 

się trochę tym bidulkiem - orzekła, 

Pani " Łebkowska, na której uwi­
daczniać się zaczął wpływ peoogo­
giczny nowej sąsiadki, przystalGJ 
chętnie. 

Od tej pory odwiedzały często ro­
dzinę Płonków, przynosząc choremu, 
zwłaszcza gdy udała się jaka tran­
sąkcja, to trochę szmuglowanego 
masła, to wędliny, to bµtelkę wina 
i różnych delikatesów, o kupnie któ­
r~;ch biedni ludzie mogli tylko ma• 
rzyć. 

- Panie doprawdy ... są zbyt do­
bre - uśmiechał się z zażenowanie111 
Se\\·eryn. 

!'rzez pierwsze d\vie doby niebo.>z 
cz• k . w C'ią;;u dnia pozostawał w 
n~ c~zkaniu samotny, nakryty prze­
ścieradłem, po którym łaziły mt?i:hy 
Rodzina tymcza~em (siostry specjal­
n:c 7.wolniły się. w fabryce) niezmor 
dawanie biegaly po mieśr-ie, aby za· 
do4ć uczynić wymogom biurokracji. 

111:•ll11"'llltlllmu111111lllll:tt1:1111T1llli!ll1111 ; utlllllll111111 1 11111lłl111111111111\ll11111111•Ullllll11uu1111lllllll111111 1 11111:111u11 łll111111111tlllllll111n,111111111111111u 1 11:1t111•11,111U~ 

.Trzeciego dnia rano ciało Sewery­
M\ mogło już spocząć w ubożuchnej 
tn•mnie. Ale pozostawała jeszcze 
n iezalatwiona sprawa ·karawanu, 
sprr.w3 z pe\'mych względów bar­
dzo pilna. Skonstatować to mt)gł 
kaidy, kto udał się na czwarte pię­
tro: woń rozkiadającego się trupa 
cznć było \vyr:iźnie już w korytarzu . 

WiQksza część lokatorów, w wie­
ku starszym i młodszym, por•:sza!a 
s!r: w tej atmosferze jeszcze swob,)d· 
ni1• i obo.ię!nie, ale trzy osoby oka­
zaly o wiele mniejszą odporność. 

Vziwnym trafem, one też W C\Stat­
:r: ·ch rhwilach ziemskiego byiowa­
n ia ~eweryna odegrały pe.wną rolę 

Pofo.·ięcimy im przeto nieco wię:oeJ 
m· agi 
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DEKLA.RACJA IDEOWA PISARZY 
CHŁOPSKICH. 

Dnia 10. x. 43 r. odbył się w lodzi 
zjazd pisarzy, należących do OJutialu 
Wiejskiego Związku Zaw. Literatów 
Polskich . Zjazd stwierdził, że stoi na 
stano>vi;-k11 wsp6.łpracy chlopóll", robo­
tników i inteligent6w, która to \\·spół. 

praca jest najlepszą gwarancją mocy 
ustroju demokratycwego, dalej zjazd 
nawolywal do politycznego zjednocze-

. nia wsi ,do obsadzenii! zachodnich te­
renów przyłączonych, do opieki kul!u­
ralnej nad wsią i jej twórczością; zjazd 
przeciwstawił się ostro próbom odbu­
dowy przez kapifalizm imperializmu n•e. 
mieckiego i zwrócił się z apelem do 
przebywających na emigracji rodaków 
o rychly pO\nót d·J ojczyzny 

TOW AlłZYSTWO LITERACKtt:. 
IM. A. MICKIEWICZA W ŁODZI. 
Zarząd f~go Towarzystwa ul;onsty· 

tuowa! się dnia 30 września br. nastę· 

pująco: przewolfriczący - prof. lJ. Ł. 

dr St. Skwarcz} Ii~ka, w h.:cprzewodniczą­
cy prof. U. L. dr Saloni, sekretarz i 
kierown. wyd:iaiu prnsowcgo prof. 
pe<lag. J. Z. jakubo\\'Ski i dr W. Li­
piec, skarhnik prof. dr A. Kowelska. 
Członkowie Z«rząd11 _ ptof. U. Ł. 

S. Adamczc\\'ski, prof. U. L. A. Boles­
ki, dyr T. Czapczyi'1ski, prof. W. Kwas­
kowski, w'zyt. A. Mirkowicz. Nl·rko­
wicz, prof. J. Oko, prof. Pęch~rsk~ 

prof. E. Sawrynowicz. 
W s!dad I\ omisji Rewizyjnej we:-'1!i -

prof. U. L. .\. Czafil:owski, nacz. Z . .Ma. 
ciejewski, pr< '. J. Trzynaclltwsld. 



Dziękujemy bardzo - wtrąca 
ła Płonkowa. 

Po wyjściu zaś kobiet zwracała si~ 
pouczająco do syna: 

- Ty nie ool'idź głupi, jak ci da­
jum, to bierz i jidz. 

Te wizyty dwóch kobiet i atmo­
sfera ciepła i troskliw<Jści, jaką wncr 
siły ze sobą, były pewnie najmil­
szym z ostatnich ziemskich wspom­
nień, jakie zabierał Seweryn w za­
światy. 

Po jego zgonie, panna Stefania i 
małżonkowie Łebkowscy uradzili, że 
kupią na grób wieniec. Trudności 

jednak, jakie się spiętrzyły przed ro­
dziną Płonków w związku z uzyska­
niem pezpłatnego karawanu i z k<Jlei 
pogarszający -Się z każdą godziną 
stan sanitarny czwartego piętra ka­
mienicy, spowodowały u projekto­
dawców zmianę decyzji. 

- Tak dłużej trwać nie może -
rzekła trzeciego dnia rano panna 
Stefania, siadając w mieszkaniu 
państwa Łebkowskich przy otwar­
tym oknie i zapalając papierosa. 

- W Opiece - zdawał sprawę z 
wywiadu u Płonków małżonek Ka­
roliny - mówią, że z powodu na· 
wału pogrzebów karawany nie mo­
gą nadążyć zamówieniom. 

- Trzśtia " będzie rodzinie pomóc 
- zadecydowała nauczycielka. 

- Trzeba - powtórzyła zgodnie 
ni.ałżeńska para. 

Do pieniędzy, przeznaczonych u­
przednio na wieniec, panna Miku­
lanka dołożyła jeszcze pewną sumę, 
pana Łebkowskiego zaś, jąko „go­
rzej sytuowanego". ·opodatkowała 

mniejszą kwotą. Po czym, nie tracąc 
czasu, pan Fidelis pobiegł wręczyć 
pieniądze matce Seweryna. 

- Jeszcze są dobre ludzie na świe­
cie - westchnęła dziękczynnie Płon­
kowa, <Jcierając łzę. 

Pogrzeb miał się odbyć naĘ,tępne­
go dnia przed południem. Mimo to, 
panna Stefania, mieszkająca w le­
wym skrzydle korytarza naprzeciw 
Płonków, nie czuła się już na siłac~ 
do spędzenia nadchodzącej nocy w 
atmosferze trupiarni. Poszła noco­
wać do znajomych. Państwo Łeb­
kowscy natoTTiiast, jeszcze „tą razą·~ 
wytrwali u siebie, śpiąc przy otwar­
tym oknie. 

Nazajutrz wypadała niedziela. 
Dzień był słoneczny, od rana zaczy­
nał się upał. Przed południem nau­
czycielka wróciła od znajomych z za 
lniarem pójścia na pogrzeb. Gdy do­
chodziła do czwartegC> piętra, znowu 
poczuła tę woń nieznośną, od której 
zbierało się jej. wprost na wymioty. 
Przemogła się jednak i weszła na 
piętro. Po chwili, oczom panny Mi­
kulanki ukazała się niespodziewana 
scena. 

Drzwi od kuchni Płonków były dla 
l~pszeg0- przewiewu szeroko otwarte· 

Grzego:·z Timofiejew 

· 1( warantanna 
A i skadżeś Ty, koleżko, 

do · obozu PfZJ'Wf:drowal 
truvi>e dymy biegną ścieżka 

do niebieskich, jasny.eh powal. 

Wszystkie myśli i nadz>feie 
idą śladem, vachna śmercią. 
W czas upalny czy w zawieję 
stoisz z odslonif:ta, piersią. 

Z igW krwią zwhodzi życie, 
głód z·1vierzecy gryzie ciało, 

ni!e zaradzisz temu niczym 
i już nic Ci nie zostało. 

Bo podobnych ci tysiące 
stoi, siedzi przy l>arakacłl. 

Dzień wygasa, mgła, się plącze, 
noc napływa gwrezdnym szlakiem 

Dom się se.nnie przypomina 
i zdaleka żegna szlochem ... 
Ach, i znikły po r6wnmaoh 
dym po Tobie i garść prochu! 

A gdybym posz2dł · 
A gdJ>bym poszedł droga polna 
miedzy przestrzeTPia a przestrzenia, 
i zry1Val ręka wreszcie wolna 
splątrmy dziko wiatr z zbeleirvią -

I gdJ'bJ°m ciało wyprostował 

spod bryf"trkamien-nych na pęd drzewa 
siegnąlbym do niebieskich powal . 
i w slo1icu liśćmi graJ a śpiewal. 

Rozrad01vc:ny, rozśvie1vany 
tak szedłbym drogą i nie d!rogą, 
byleby dojść, gdzie nasze lOJlly 
por!ailzo, ustom żytnią błogość. 

Byleby stmnąć na tyci! trJjedzacJi, 
!~t6re jak b/Jizny kraj nasz znaczą, 

że tzz był bój i czarny wzedzlal 
między wolnością a rozf1(I.Czq. 

Znakami kolorow;vclz PJ>fań 
okrąży mnie siostrwna laka, 
iak matka wierzl>a mnie przywita 
płacząc, żem taki czas się bląkal. 

Jeszcze mi brysną u "!;trum;vka 
niezabudkami óczy <lzrecka . 
a potem bt:dę w kraj już w.n!flud 
jak w g/ąb milosną a bezpreczna. 

Tak coraz dalej, daJej, dalej .. ~ 
Aż. gdzieś rza loniie laszi cfiemnyn 
kiviatem paproci &ię zapali 
serce me żywe i tajemne. 

Obóz koncentracyfny Guzen, 1944 1'" 

· W **_J$-5MEG ftWQSffiMW .4M4WW 

na korytarz. Natomiast drzwi, pro­
wadzące z kuchni do pokoju, w któ­
rym stała trumna ze zwłokami, zam­
knięte. Na śr·odek kuchni wysunięto 

.stół, a na nim sterczała nienapoczę­
ta jeszcze butla wódki, kilka butelek 
piwa i zakąska w postaci grubo po­
krojC>nej ki~łbasy i sterty bułek. Po 
obu stronach stołu siedziało towa­
rzystwo, w którym_ przeważały ko­
biety. Mężc~zn reprezentował tyl­
ko murarz Stasiak i ślusarz.. Kali­
nowski. Towarzystwo rozbite było 
na grupki i każda gwarzyła na inny 
temat. 

Mówiom, - Stasiak nachylił się 
do Kalinowskiegp - że zdobyli Pa· 
ryż... Był tarn kto, widział? „. 

- Wi pani, - zwróciła się · Kali­
nowska do siedzącej w p<Jbliżu drzwi 
Płonkowej - tyn Grabczyński z 
przeciwka to się zrobił folksdojciem 
i ma tera skład wengla 

Matka Seweryna, · ujrzawszy nau­
czycielkę poczuła się widać zobo 

/ 

wiązana do wyjaśnienia jej ogólnej 
sytuacji. Przerwała konwersację, 

wyszła na korytarz i zbliżywszy się 
do panny Stefanii zaczęła mówi( 
p~łgłosem: 

- Bylimy jeszcze raz w Opiece l 
wyznaczyli nam karawan na ponie­
działek. Pomyślelimy sobie, tyle się 
czekało, to się poczeka jeszcze do . 
poniedziałku. Po co na próżno wy­
dawać pieniądze? I tak się wy.koszt<J­
walimy. Bo t<> się tylko tak mówi, 
że nic, a wszystko kosztuje: dróżka 
z ksindzym, świce, pantofle dla nie­
boszc'zyka, a ile razy tramwaj -przez 
gietoL. 
Płonkowa przerwała na chwilę, 

potem nieco wolniej, jakby- z z.ażP · 
nowaniem zakończyła. 

- Sąsiady mówili, że jak k_ara„ 
wan będzie. darmo, to warto urzun· 
dzić konsolacjum. W tygodni to 
nikt nima wiele czasu, a dziś nie­
dziela, to urzundziliśmy dzisiaj. 
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Bolesław Busiakiewic~ 

Gdy serce Chopina wraca do stolicy 
Dnia 2~ lutego 1810 roku przyszedł 

oa świat w Żelazowej Woli pod So­
chaczewem Fryderyk Chopin - pol­
skiej muzyki narodowej największy 
geniusz ... a lat 96 temu - 17 paź­
d?iernika 1849 roku w stolicy Fran­
~ji oczy zamknął na zawsze„. 

UJ<ochauie narodu, z którego wy­
szedł... 

Podziw ' uwielbienie - całej ludz­
K-Ości.„ 

Mickiewicz określit muzykę naro­
dową jako wydobytą przez natchnie­
nie muzyczne twórcy z ducha ludu, 
N wid zaś wielkość Chopina zarny­
\rn w tyc'1 lapidarnych wyrazach: 

„ . 'dniósł ludowe do ludzkości". 
Po okresi~ młodzieńczym, prze­

niósłszy się do Paryfa - na obcej 
ziemi - tworzy najcudowniejsze po­
ematy mu1,,vczne na ulubiony swój 
\nstnuncnt - fortepian.„ 

hk Słowacki w dramatach i tra­
gediach, albo później Grottger, Ma­
tejko w rysunkach i płótnach - tak 

. samo Chopin. w swoich kompozyc­
dach odzwie_rcicdla dzieje i duszę na­
rodu. polskiego.„ 

Jego ·moc i potęgę, ale i za wody 
też ... 

Jc~o zwyciqstwa, a1e i kk ki rów­
nież.„ 

To przeszłość, a teraźniejszość? 
R0zproszona po śv."iecie elita Pol­

ski, Jej mózi?: i serce - walczy i pra­
c •ie na swój sposób dlą przyszłości 
ujarzmionej ojczyzny - buntem, tęs­
knotą, marzeniem, nostalgią.„ 
Tę klawiaturę uczuć i -0dczuwai1 

oddC\I Chopin najcudowniej, transpo­
nując je na inną klawiaturę - fo1~te­
pianu. 

'f.tzliałon łtuiłraln11-

!Powstały w ten sposób perły nat­
chnienia, klejnoty muzyki, arcydzie­
ła sztuki... 

A przede wszystkim· - sakramen­
talne zaklęcia polskości! 

Powiedziano niegdyś . o utworach 
Chopina: „Gdyby car rosyjski wie­
dział, co kryją w sobie te drobne 
utwory - zabroniłby ich wykona-
11ia" __ a dalej - „ to są armaty, 
ukryte w fiołkach"„. 

Nic też dziwnego, że zoborczy 
okupant, walczący na śmierć i życie 
z polskością - zabraniał publicznego 
wykonywania dzieł Chopina„. 

Ostatnio Niemcy zabraniali wyko­
nywania kompozycji chopinowskich 
na terenie tzw. Warthelandu, a przez 
i,,ewien czas i w Warszawie - w 
Rzeszy wprawdzie zezwalano, ale.. 
utrzymywano, że Chopin by! Fran­
cuzem„. 

On, syn Mikołaja i Justyny z Krzy 
~ anowskich, co sam C\ sobie mówił: 
„ÓQ ja jestem ślepy mazur" - a był 
prawnitkiem niejakiego Szopy, który 
za czasów panowania króla Lesz­
czyńskiego w:nvędrowal do Nancy, 
gdzie był oberżystą.„ 

Ale „zakazana muzyka" zrobiła 
S\\<Jje. \~pokoleniach całych kult:y-
wowala miłość Ojczyzny. . 
Środkiem do popularyzacji Chopi­

na wśród jak najszerszych mas było 
przerabianie poszczególnych kompo­
zycji na orkiestrę„. 

W ten ,posób Chopin - podabnie. 
jak Mickiewicz - wkroczy! „pod 
strzech'y" stając się nierozłączną 
cząstką „Duszy Narodowej". 

To też po jego śmierci przeniesio­
no z Daryża do Warszawy serce. 

11S KI Z" w Teatrze Powszechnvn-a 
„Skiz" - gfurstwo sceniczne oparte 

na farsowym potasowaniu dwóch par 
malże1iskich. niestety nie zostało utrzy­
rnaue w stylu czystego głupstwa, igrasz­
ki salonowej w rodzaju Wiltle'a, nieste­
ty, t.o wtedy sztuka miałaby swój roz­
rnvkowr sens do czego predystynuie i:i 
dialog Zapolskiej, pełen wdzi~!;u i finezji. 
Ale 11atural:z111 zaci4żyl i na tej sztuce 
autorki „Moralnoś~ Pani Dulskiej". I cho­
c:<1ż zamiarem Zapolskiej było żartobli· 

we i iro11iczne potraktowanie S\\'ych 110,­

Staci (\yskazuia na to imiona: Lulu, Illu­
\·tka, Tolo) to jellnak w punkcie kulmi-

12 

naq i ~n sztuki te Lule i J\lnszki zaczy­
nają odgrywać taki dramat zazdrości, że 
na scenie niemal ·pachnie krew. Drugim 
elementem psującym styl sztuki jest sen· 
tymentalizm przyrody, jakaś fatszywa 
poetyckość kwiatuszkó\1-. motyli, łabędzi 
itd. Wydawałoby się, że te wady sztu­
ki, !·eżyseria powinna starać sic; zatuszo­
wać, zlagodzić. Niestety - nie daje się 

zauważyć żaden stosunek reżysera do 
tekstu: zarówno dramatyczność, jak i 
sentymrntaliz.n tr.aktowane sa w spek­
takl!! ~1ajpo\\'ażniei. 

luny słaby punkt sztuki - t~ jej za-

które w svec.ial11ej urnie wmurowa­
no, napewno z intencją „dla pokrze· 
pienia ducha rodaków", w jednym- ~ 
filarów kościoła Ś\\". Krzyża. 
Spoczywało -0no tar!l aż do pow„ 

stania warszawskiego. 
\Vobec miny murów tego kościo­

ła - aby zabezpieczyć czcigodni:\ 
pamiątkę dla przyszłych pokoleń, ur­
nę z sercem Chopina z Warszawy 
przewfeziono do Milanówka. Dzisiaj 
serce Chopina wrócił-o na to samr 
miejsce„. 

A wielka .Jego muzyka nadal bę­
dzie mocą nieprzepartą i silą nie­
zwyciężalną na dziś, na jutro, na za„ 
wsze„ . 

Albowiem sztuka genialna - jcs. 
nieśmiertelna. 

P. S. 

Do \Var~·zawy serce Clwpina przy 
wiozła z !Paryża siostra kompozy­
tora - Ludwika. Pierwotnie przechc 
wywano je ze czcią w ro inie, po 
czyr· przewieziono do katakumb ko· 
śdoła św. Krzyża. Serce ztożono w 
szklanym słoju, ten zaś słój 'mniesz· 
czono w hebanowej skrzyneczce, na 
hebanie widnia!-0 - jako ozdoba -
niby symbol - srebrne serce. Do­
piero w 1879 roku __:po 36 latach od 
śmierci ' Chopina wmurowano to ser­
ce przy pierwszym filarze gtównei 
nawy w kościele św. Krzyża w War­
szawie. B i u~t k1.m1Po,_ tora, znajdu· 
jący się nad tablicą wykonał artysta 
rzeźbiarz Andrzej Prószyński. Ufun,­
dowano ten biust z inicjatywy War· 
szawskie~-0 Towarzysfwa l\luzycz. 
ne~o •. g ly 11a je~p czele stał \Vladys. 
la w Zelewski. · 

ko1iczenie. ów tajemniczy Skiz, wiełlu 
atut erotyclllY Lulu, j _j sekret panowa· 
nia nad 111.;żCt.Ylll<I - okazje się bluffem. 
„Nie namiGtność, nie zmysły \Yi<1żą męż­
czy;i,nę do n:is· ·- a si.la przyzwyczaje­
nia" tnÓ\\ i Lulu i lo jest i1:) Skiz. (cytu­
je -z pamięci) kst t.:> oczywiście truizm, 
który bardzo łatwo zast;ipić innym tru­
izmem( o wręcz 11rzeci\\1nym znaczeniu: 
np. że ci<1~la zdolność odmiany \viriże 

m żczyznę najmocniej. I tu znów· potrze­
bna in6erencja reżysera: zako1kzc111e 
(pointa) sztuki powin110 być \'/;-dobyte :a­
k' świadomy żart, zart Lulu i przede 

szntk11n ż.nt autorki 1ej urocza non­
szalancja: oto widzicie. moją sztutę zbu 
dowalam no. niczem, na głupstwie a wy­

_ście myśleli, że ten ~!dz to Bóg wie .:Il. 

cieszę si•;, że was nabrałam-



Leon Bukowiecki 

O niespełnionych nadzfelach, i pinnie, 
Przez sześć lat byliśmy głodni do­

JJrego filmu. Przesiąkaly do nas wiado­
mości dobr~ i smutne. Nakręcono „Pn~e­
minę!o z Wiatrem" film w barwach na­
turalnych z Clarkiem Gable w roli Ret­
ta, demonstrowano w Londynie „Dykta­
tora" Chaplina, nowa · wielka g\viazda 
Green Garson zagra!a na ekranie panią 
Sklodowską-Curie, Mieliśmy pewność, że 

zoba_s:zymy te filmy. 

Już 110 oswoodzeniu dochodzily dalsze 
wiadomości. Robert .Montgomery „dtu­
gonogi Bob" zatonął wraz z amerykań­
ską !odzią podwodną (pamiętacie taką. 
scenę w filmie „A. L. 14 zatonęta ?". Ak­
tor z pewności~l nie przypuszczał nagry­
wając te sceny, że po paru latach zato­
nie, ale nie przed obiektywem tylko na­
prawdę.) Fiim amerykaiiski okryła jesz­
cze poważniejsza ża!~a. Gwiazda 
gwiazd „Królowa Krysty?a", „Pani Wa­
lewska" umarła. Jeszcze w 1939 nagrala 
film „Ninoczka'.'. Wielbiciele Grety Gar~ 
bo zechcą ujrzeć ten ,,tabędzi śpiew". 

Po wiadomóściach, przyszly nagle sen 
sa.cje: Marlena Dietrich wrócila do Nie­
miec i to na czolgu - korzystając pewno 
z okazji aby demonstrować swe nóżki. 
Shirley Temple (dla niej także czas się 
nie zatrzymal) ukończyła 17 lat i „mach­
nęla się za mąż. W Paryżu demonstro­
wano już ponad 150 filmów ameryka1f­
skich. 

Od kompletnej pustki ratuje nasze e­
kFany produkcja sowiecka. Nie jest to 
ta wielka produkcja znana kfedyś w Pol­
sce (np. „Bezdomni"), za wiele w niej 
teatru, prawie nic kina. Dwa filmy trze­
ba jednak wyróżnić. Jest to „Tęcza", zna 

Nie·stety Lulu wypowiadając odnośną 
wiestię, odgrywa gfębokq prawdę ży­

ciową. 

O ile w powyższych wypadkach reży­
seria nie ujawniła swojej pożądanej in­
erwencji, o tyle zdobyła się na śmiały 
rok - który okazał się nic tylko błę­

dem, ale zdaniem moim wręcz nietaktem 
artystycznym. A mianow1c1e pokazała 
n:im „Skiza" we wspólczesnych kostiu­

ach. 
Sugestia, że to co się dziejP. rra · sce:ii,e, 

(lżieje się dzi~. jest nie do zniesienia. 
kazuje się bowiem, że ci beznadziejnie 

gJupl ludzie wiodący puste, bezwartoś­
ciowe życie, to nasi wspótcześni, to lu­
zie którzy przeżyli wojnę, 

Gra 'aktorska na ogół n1 dobrym po­
a:łomie wiecej ie·dnak wniosła rutyny niż 

która miała racJt: 
komity obraz nędzy ludu rosyjskiego 
pod okrutną i groźnq okupacją, oraz 
„Kutuzow". 

Na ten film poszliśmy z pewnym stra­
chem. Temat latwy do zrobienia kiczu. 
Uspokoifo nas ,nazwisko prof, Eugeniu­
sza Terle, który był „doradcą historycz­
nym". Staranną rękę tego wszechświato­
wej slawy prof. Akademii Leningradzkiej 
widać w całym obrazie. Kto jeszcze nie 
widziat „Kutuzowa" niech skorzysta z 
najbliższet okazji aby zobaczyć ... Napo­
leona. Gdyby sam .Napoleon siedział ·na 
widowni móglby być przekonany, że to 
jego sfilmowano. Nie widzieliśmy nigdy 
lepszego Napoleona. Jakie świetne podej­

aktorów do ról zdegenerowanych Niem­
ców i gestapowców. Twarze wybHnie 
charakterystycz11e, nasuwają przypusz­
czenie, że posłużono się jeńcami lub in­
ternowanymi. Komedie filmowe „Pastuch 
i Świniarka", oraz „Iwan Iwanowicz 
gniewa się" były mniej udane, choćiaż 

szczególniej •w drugiej muzyka i śpiew 
wyróżniły się dodatnio. 

Na poklask bez zastrzeżeń zasłużytJ. 
reportaże wojenne. „Stalingrad" - obro-. 
na bez opamiętania i bez granic uwieii­
czona tak radosnym zwycięstwem t 
„Berlin" upadek tak zupełny i tak szyb­
ki. 

ście do tematu. Kto pamięta „Scypiona Ot i ko11iec sezonu. Jak na siedern 
Afryka1iskiego" potężną szmirę przed- miesięcy, to stanowczo malo, ... nawet 
wojennej produkcji włoskiej? Scypion jeśli weżmiemy pod u'3agę, że Łódź 
przypomina! „kropka w kropkę" „wie!- przez trzy"' tygodnie gościła w swych 
kiego duce", a Hannibal oznaczał „dzi- murach operę. Iuaczej bowiem nie może 
kie niebezpieczeństwo" (czytaj: A bisy-\... my nazwać antyfilmowego koszmaru pt. 

· nia). Naiwność i głupia propaganda tego „Trzewiczki" .Reżyser tego „iilmu" nie 
filmu byty wprost śmieszne. .Reżyser wiedział zapewne, że podstawą sztuki 
sowiecki mógł poJ)eluić ten sam bląd filmowej jest „ruch" i że nawet nailep-
charakteryzuiąc Napoleona na Hitlera, a sza O!lera sfilmowana z psią wiernością 
Kutuzowa na jednego z wspókzesnych wobec muzyki i libretta będzie zawsze 
marszałków radzieckich. Uniknięto tego najgojszą szmirą i nonsensem na ekra-
b/ędu; w rezultacie powstal film, które- nie. 
go obejrzenie warto polecić wszystkim 
szkotom, skoro wykładowcą nie jest 
sztuczny scenariusz, ani reżyser, a11i ak-
torzy lecz Eug. Tarle. · 

Poza tym ubiegfy _sezon filmowy TJie 
dał nam żadnych rewelacji. Kilka fil­
mów partyzancko-wojennych na prze­
ciętuym poziomie, z których wyróżniał 
się logicznym scenariuszem „Sekretarz 
.Rejkomu". Na uznanie zasługuje wybór 

'świeżych inwencji. Mimo wszelki(;b jed­
nak zastrzeżeń, zobaczyć po 6 latach 
Mieczysławę Cwiklińską, aby przekonać 
się, że nic nie utracilą zarówno ze zna­
komitej techniki gry aktorskiej, jak i z 
nieodpartego osobistego uroku, stanowi 
dla widza teatralnego ogromną przyjem­
ność. Zirakomita artystka zbudowala po­
stać Lum z temperamentem, humorem i 
sentymentem. Zarzuty jakie wyżej for­
mufowałem godzą w brak reżyserskie· 

go post.awienia sztuki. 
P. Baronównie brak opanowaiia środ­

ków ekspresji i umiejętności kształto­

wania roli. Wydaje się, jakby za każ­

dym wejściem budowala swą postać od 
nowa, przy czym reakcja jej na dziala­
nia partnerów są nadmiernie wydoby­
'Vane, podkreślane, co przypomina teatr 

Łącznie widzieliśmy coś około 12 no• 
wych filmów, wszystkie inne demonstro­
wane byly u nas w latach 1939, 38, 37 a 
nawet 36. To też rację miata pewna Ło­
dzianka, która zgodzila się wyjść za mąż 
pod warunkiem, aby jej .narzeczony za·· 
prowa<dzil ją na film „mlodszy od niej". 
Stanowczo mia la ra::ję, 'vVraz z nią . cze­
kamy na nowe filmy zagraniczne i pol­
skie; 

'* :# otW*fWł§*? 

amatorski. 
P. Weso!owski stwarza konsekwentn:\ 

postać z mocnymi akcentami komizmu. 
P Biegański nie wprowadzi! nowych ak­
cęntów do banalnej postaci Tola. Mimo 
znakomitej obsady z wielkim zażenowa­
niem muszę wyznać, że spektakl pachnie 
prowincją. Może trochę spowodu deko­
racji zmontowanych z kominka ze „$wię 
toszka" i fragmentu pałacu z „Pantaze- · 
go" - a mających sugerować ·widzowi 
„urocze wnętrze rokokowego dworku". 
Ten montaż przypomina dawne „dobre 
czasy" kiedy dekoracje sktadafo się ze 
skąpych zapasów z magazynów teatral­
nych zao!Jatrywanych przeważnie przez 
fabryki z Wiednia. Toalety p. Cwikliń· 
skiej b. !adne. 

Krystyna Gogo ewska. 
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Wczui<11 przysiad{ się do umie w ka­
wiarni pewien działacz oświafowy, któ­
rJ prac11ie w świetUcy, zorganizowanej 
przy jedn<(!j z fabryl~ lódzkic" R· •zwo­
wa z tematów polityczm1ch szyblw · 
przerzuci/a &ię na sprawy 0~1 nas ży· 

wo interesujące. Mi·amowioie na teatr . 
Mój rozmówca byl zd([Jnia, że 1<atr w 
ł.odzi nic speln.i.a swojego zaila11ia. 
Zgodziłem się chftfnie ·, jego optnia. Bo 
i.stotnrie, zaledwie iedw teufr Wojska 
·wystawia sztuki, które godne są uwagi, 
pozostałe teatry tonq w bzdurze, l11b. · 
wystawiaio. sz(uki i sztnczki oblir zr ••(> 

na przeciętny g11ust malomieszcza1i­
sk:iei warstewki mieszkańcóiv Łodzi. 

A takich w robotniczym ce1~trum jest 
naprawdft niewielu. Mój rozmówca spy· 
tal m1~ie, czy widuję w teatrach robo­
tr~ikóiv. Prz.vznalem się, że bYWlllm wze­
ważn•i·e 11a vremierach, gllzie wi<izę za· 
zwyczaj zawsze te same twarze Na· 
tomi,ast wedfu.g tnformacji mego roz­
mówcy WyT/likałoby, że robotnicy do te· 
a.trzt nfe chodzą. Zaczeliśmy zastana· 
wiać si.ę, dlaczego tak jest. On prze· 
lionywal mnie, że ivinien jest tir zaró1v- -
no l>rak teaTrów veryferyjnj.·ch jak i 
wysokie ceny biletów, ja natomiast 
twierdziłem sta.noivezo, że glÓwna, prze· 
szlioda jest wlaśnie brak odpowiedn•iego 
repertuaru. 011 twiierdzil, że miesz!w1icy 
d_ziefoVc; robotmczych 110 dawnemu stro· 
nia od cenJmm, że trudno im wzyzwy· 
czaić się . do tego, iż teatr na Cegiel­
niamei i wszystkie im1e tealry, jakie 
tnłeszcza sie w Łodzi wzitluż ulicy 
Piotrkowskiej i na jej bocznicach, sa 
przeznaczone 11rzede wszystkim dla 

• niell. Wydal o -mi 9ie to nieslnszne. Jak· 
to? Czyżby robotnicy zamykali się w 
ghettacfz, tri w Łodzi, 1v miescłe robo­
t1Dfczym? Navewno nie!- Ceny bioletów? 
Za~etvne, sa wysokie, ale wiadomo mi, 
że ndbywaio. się svektakle zniżkowe i 
żr ra zniżka jest piećdziesieciovrocento· 
wa. /Jla.d ' zapewne leży gdzieiin-dziei. 
Musieliśmy vrzerwuć nasza 'nteresizjacą 

rnzmo1ve. Dalszy jej ciag naiomiast 
przeprowadze z czytelnikami: Otóż wy­
daje mi się, że nie może być dziś mo· 
w.v o technicznych trudnościach w za­
kresie 111losf<:1mienia robolnikom teatru. 
Łódź nie jest tak "iięlkbn miastem, by 
tn. e!Ja i.vi.o t1vorzJ'Ć v 1•ief specjalne te· 
atry per.vfer.vjne. Robotnik 11'.0że i po­
winien korzystać z tych teatrów; które 
są, a więc z t ea.fru Wojska, z teatru 
Powszeclnnego, _z „s.,.,.enJ"', z Teairu 
Domd 2.o!Tiumrn. Teatrów jest dość. 
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Malv je;,.t sztuk, które warto polecić wi 
dzowi. Wytlafe mi sie. że nie na·leży 

nvorzyć żadnego kulhzra/11;>go ghetta 
dla robotników, me należy pisać sztuk 
svecjafoie dla robotników, nie rrależy 

organizować rewii robotniiczycll. ani do· 
konywać przeróbek arcJ1(lziel drama· 
tycznych. Rol>otnJ·k. tak samo jak inte· 
lige'1!1!, potrafi słuchać ,;Haimleta", czy 
„Don Kar1osa". Nf.e. potrafi natomiast w 
vrzeciiweństwf.e do nueszczucfla wys/u· 
chiwać. piosenek w roazaju „We mnie 
jest dziki jazz", lub skeczu o trójką~ie, 

gdz;ie dwóch kochanków ukrywa się pod 
łóżkiem, a trzeci wychodzi z szafy.~ Nfe 
zechce takźe oglądać tańców, apoteo· 
zujących pracę, ani slucJ~ać fałszywych 
deklamacji o .człowieku i maszynie, Nię 
zec!zce, bo ten rodzaj teatru. czy tea­
trzyku jest mu gfeboko obcy, leży po· 
za granicarrzi jego zaJionteresoivań, które 
sa szersze od zarntereso1vari malormesz­
czańsk.i.ei pubbiczn.ości. Nasz nowy teatr 
musi liczyć sit: z dwojakq publfcznościo.: 
z. publicznością robotniczo. i tnteJ.igeru:ka. 
Różnica mit:dzy nhni fest niewielka w 
gruncie rzeczy i da sfo usu.1ąć, ciwt mo· 

że ne 1rnsta.pi to ta!l vr('1/lw. Tu w!aśnie 
ma wd::ieiwe vole do po11isu ~l\'d'tlica 

przy fahryce. kólka samoksztalcc11101vc. 
vracown:icy oświato1vi. Ce11tral11y Dom 
Kultury Robotniczej itp, Niestety , jak 
mnie informowd•no. 1v sll'iellicach za· 
m.ias.f orga,nizo1vać zespoły amatorsllie, 
któreby przygotoWJ'\Valy . sie drogi.{ 1ira· 
cy st11dial!1'ej do praivclzhvef sztul?i, 
urzadza sie przedstawienia robotniczycl1 
rewN, W CDKR. - Ramigani. 

W pofemikacl1, w dys!wsjach często 

zarzuca sit: literatom, że 11.fc nie rot/efą 

dla oświaty robotniczej. Pretensje ta· 
kf.e zgłasza się przede wszystkim do pi· 
sany, przeJJJiwających w Łodzi. Bardzo 
nieslusznie. Rzecze( pisarza iłlst p.i'sa~ 

zgod,niie z jego sumieniem ludzkim i za· 
leż11ą od tego sllmienta ideologio, arty· 
styczną. Taka jest praca pisaq·za i do 
tego się po1viTm„'! ograniczyć. Rzeczq 
vracow11łk61v oświatowych, n:ecza ś1vie· 

tlic i CDKR będzie nieustarone kszfa!a,e· 
nie mas rol>otniczych i doprowadzenie 
ich do tego poz.foma, na którym dol1ra 
książka, dobry teatr, dol!fY koncet t sta· 

·ną sic ta.k ~eodzowne. jak eh/el>, msdlo 
7 cukier. To są oczy1viście idea/.ne pla· 
ny przJiszloścf. obec:iei c!iwNi na­

.leży z fedr~ej strony dbać o vÓziom 
przedstawień teartralrzycll, o ic<h arty· 
styczną formc i treść. Mów'ię o tealrze, 
bo ksiqżek ciągle jeszcze brak. Z <lm­
giej strony trzeba na k.ażd.vm krol<V 
prowadzić protfflgarulę I eatru, 

pi t#@jM!CPP&Q P 

11 STY CZYT E l.ł\'f I K 0\V 
Listy od Czytelników to dowód, że 

pismo, jak to się mówi, „chwyciło'' 
gdziieś do kogoś dota.rfo· i spełnia 
swój cel. Bo dobre ~ pismo (a to jest 
cel każdego ambitnego wydawni_ 
ctwa) to jarkby _:.szczery przyjacie,l w 
trudnej sprawi.e. Ro.zmawiamy z tym 
„przyjacielem" za pomocą listów. 

16-le.tnia wychowanJca ,;Domu dzie­
cka" w Helenówku k. Łodzi ,,Dziunia 
K. pisze do nas: 

_„Przez cały czas niemi·eck.iej o.kupa_ 
cj1 pisałam wiersz.e pod grozą śmier­
ci. W kątach i zakamarkach czyta.10 
się je i stale marzyłam o tej chw~li, 
k·iedy jako wolny 9złowiek będę je• 
mogła wydać w s·ocjalistycZ!Ile1 ga­
zecie''. I dalej pi.sza nasza mlodoąia­
na Czytełnliczka: „Uczę się z całą 
świadomości<. polo, by ju.tro sta.nąć w 
szeregu z tymi, którzy już dziś budu_ 
ją i tworzą". Tym sz,lachetnym i go­
rącym intencjom trzeba jak najżfczli­
wiej przyklasnąć, życzymy pi~knych 
rezultatów na ohrainrej drodze a prze­
de ws.zystkim bogatego zdobywania 
w1iedzy. Bez tego _ wiersze są cią_ 
gle jeszcze próbami, gdZliie zapa·ł· nie 
pokrywa sfę ze skromną formą. 

Natomia.st w irunym liścte otr,zyma­
ny wiersz „Profe-sor, muchy I słO·nie"', 
podpiisarny pseudonimem •Ejola, miimo 
niewyrobienia formalnego miejscami, 
zdradza zacięcie satyryc-zne i zai~łą­
tek ta.lerutu, który oby jak najlepi1ej , 
się roizwilllął. W·ie<rsz ten dr\J!k,u~emy 
P·0111iże1.. (Red.) 

PROFESOR, MUCHY I SU'NiE 

-Pewien bardzo uczony profesor 
(Nazwrsko wam pow.'em na ucho) 
Chciał w swej mo.<lrei książce rozvatrzeć 
Rómice między słoni-em a rruichą. 

Swą rozprawe zacząl tymi słowy: 
- Po cóż sit: muchy hoduje? 
Wiadomo, mticha jest mądra 
l ja·k czlo1wek rozumie i czuj.e. 

Jej hodowla zaś jest bardzo ta1tia, 
I trwa tylko trzy miesiące. 
Ot itiż mamy dziesięć pokoleń, 

W pokoletli<z - muszek tysiace! 

Przy vomocy zaś krzyżoW'lmiia, 

Odpowiedni dobór muszej rasy, 
Mamy muchy ,,hrabianki", krwi czyste/, 
Która mieć już beda po wsze czasy! 

No, a slonłe, p{[Jnowie, zobaczcie: 
Na jedno pokolen~e czekaj dzf.esięć lat„· 
Niech nam żyje wiec ten profesor 
Co na pmnysł z muchami wpa<il! 

Ale, (life profesorze kochany, · 
tie, że książka twa wpadła mi w reki 
Bo te twoje „fzrabixmki" (cholera!) 
(Nie wytrzymam, noie wytrzymam) 

/wyte1>ię!„ 

Ejola 



Spo1ka/am dziś Zulę. Na 1fZJ'\1 itanie 
wscfągnęla do mnie rc!u:, obcio.gniętq 

w elegancką r1:kawiczlu: z anty/opy. 
P1zy1ritala111 ją uradowana, rrie wi· 
dzia!am jej bowiem od cza;, po1vsf(Jflia. 

- Jak się masz - zawJla!am. -
;!lodź, pogadarrt.v sobie trochę, musisz 
mi vpo1viedzieć jak żyjesz, gdzie pra· 
cujrsz i w ogóle jak się urza,dzi!aś po 
~·o inie. 

U'.'esz/yśmy do malej cukierenki, pu· 
stej zuvetnie o tej porze. Zula obrjrzala 
się krytycznie, wesfchru:la z politowa­
niem na widolł rzecznvi.{cie nirbogate· 
go wnętrza lokalu i strzepujo.c nU?ist· 
niejqcy V.l'lc!~ z krzesla, usiadla przy 
stoliku. 

Skinr:lam na kelnerk<:: dwie kawy i 
pare cia;;tck - zcrdyspo11owalam, roz· 
grzeszajqc sic w drtc!iu z tego 11•.vdaiku, 
ciastek flmviem nie ia<llam już dość da-
1vno, n.o i okazja byla niecltdzienne· 
go rodzaju, Ale lala skrzy1vil11 sią i 
doda/a: 

- Jeśli dla 'tlmie, to pro.sze mokką 
„petit·fo11rr.i" i to a la „crn1e mm:se" 

- ja, moja droga zwykl.vch cia~tefl nie 
fadam. 

- Co, proszę pa1rJ? zapyt.da kelner· 
~a stro,>iona - nie tego nie mamy. 

Zula skrzyw.fła si1: zlośliwie. 

- Teraz napewno zajadacie sic ciast­
kami z serem lub jagodami, demokra· 
cja przecież, s!w)l wiec wam do „pelit· 
fo11rków". 
Zupełnie zepsuta mi tym humor, Sie· 

działam milcząc dfaższą chwile, wre­
szcie aby "2atrzeć niemfłe 1vrażffiie za· 
v.vtalam. 

- Ale, powiedz mi, Zulu, coś o sol>ie. 
Gdzie pracujesz? 

- Ja? Pracować? - Dobre sobie. Po· 
patrz na tim:ie ,czy ja wyglqdam jak 
czi oiviek pracy? 

Spojrzala na mnie z wyrzutem, a po· 
tern, z błyskiem maleriki.ej zlośliwości 

w oczach, rozpoczęła rewizję mojej 
skromnej garderoby. Zrobilu mi się 
nieswojo. Bo rzeczywiście. Eleganc· 
kłe futro Zuli, jej piekny; TJflśrriow y ka· 
pel11sz, skórzana, mod1w torba byfy 
zbyt rażqcym kontrastem z moją przy· 
działową jesionko, i dermatoidcwą tor· 
bą z elektrycznym zamkiem. Do tego 
torba, WJ•ladowana f(J'raz artyllulami na 
kartki z :1<.Szej firmowej spółdzielni, 
prezentowa/a sie jak z1vykfy, gospodar~ 
ski koszyk na sprmv1mki. Zamvażyla to 
7,uf a. 

- Co tam masz w torbie?-zapytaia. 

-E, to nic, to tJlko na kartld •.. -
objaśniłam, starając się niepostrzeże1lofo 
Wslmać nieszczeSiUl torbę pod krzesło 

·. 

. 
PA ' ' RACA 

PRZYMUS PRACY 

Proszę mi pvryciąć paznokcie na pólokrąglo-jutro 11iogą mnie zmusić 
do cięikiej pracy! 

llllllllllllllllllllllllllflllf:!lllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllll!llllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllUlml 

Ale Zula spostrzegła mój manewr i 
rzekła 1vyciQgajqc rąkf:. 

- A, na kartki, polwż110, co też to 
wam dają na te 1-szq kategorie. 

Żaden celnik nie spenetrował tak su· 
miermie wulizki ja!~ Zula moja, przy­
działowa, tor!J1: z TJrzydzialowymi arty· 
kulami. Na smalec spojrzala z uwaga, 
wzicla nawet paczke w u~lu~ i zapyta/a, 
czy to napewno cale kilo i czy nie bo· 
ie się jeść tego smalcu, bo że to mal· 
pi, to pewne. Przy zapałkach uśmiech· 
n(f/a sie iro11kz11ie, a kiedy spostrze· 
g/a czarny chleb, 1vykrzylmelu prze· 
rażona i zdziwiona jcclnocześnie. 

- I ty to jesz? 
- Jem - odpowietlzfalam zawsty· 

dzoria, tyle w jej glosie byl-0 vogardy 
dla mnie i triumfu. 

-- A ty? - zapytałam z kolei - czy 
wcia,ż fwp11jesz bial:;? 

Zula ppklepala mnie protekcjonalTlie 
po rarni<miu. 

- Oj t.v. ty egzaltowana istoto. Po 
·aldego lic!;a mecznz sie' nu posadzie. 
Rzuć to do licha, a zobaczysz, że nie 
tJ"llw chleb biały jeść bedzit>sz ale i 
ciastka co!lziennie. Już ja, sie tobą zai· 

J U Ż \V K R Ó T C E 
UKAŻE SIĘ 

me. Zo~tar1iesz moja osobista sekrllar 
kq /Jo 1vidzisz - ja pośrNfaicz1:. 

Jakto pośrl'łl.•1iczysz? 

No tal., t1z kupnie. tam sprzeda/e 

a okazji teraz cala masa. 

- Mylis? sie. Zul„ - odpowiedzia.._ 
lam. - Tu nic ja, a ty jesteś godna 

politowania. Ja bowfen; d2iś i każdego 

dW.a wacujq nic tylko na codzienny Tw• 
walek chl1:.ba, ale i rw sw-0jq przy· 

szlość. Bo z , każdJ m dniem będzif le· 
.niej i przyjdzie taki czas, że to ja wia· 

śnie jeść będę bial.v chleb wra.? z ca 1a 
uc2ciwa cześciq spo/eczeństiva, że do 

nas na!eżeć bcda wr..rsztaty prac.r"' l 
wszelkie możli1vości egzJ•ster.cji, r;a 

które teraz pracujemy ofiarnie, zada· 
walajQc się najskrotfmfejszymi warrw 

kami. 

A szaiJrowniflów, spekufa,11-tów i ni~ 

robó.lv przekażemy do pracy przymu· 
sowej, ivtedy rdy wszyscy z radościa 

spożywać bc<la jasny chleb 11czci1vie 
spelnionego obowiqzku. 

K. W. 

POPULARt.!Y 
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:W. oiaglei walce z ciężkim losem 
Co nad Jasia glowQ zwisa, 
Nosz bohater raz mial szczęście., 
Gdyi białego znalazł lisa. 

Jaś cłzce oddać go natychmiast, 
W__szak uczciwość nim ki,eruie -
Lecz tu los byl mniiej łaskawy: ' 

Dama serce ofiarnie. 

Trudno zgadnąć, czema Jasio 
Oczy 11a iei wdzieki mruiy -
Lecz ,,nagrody" nie r>rzyjqwszy, 
Zmyka, aż się za nim kurzy! 

o 

A-zet 

R i s AT y R A 
'Biurokrac.1ł prz11 p.rac."ł 

Chciał pracowąć ktoś uczciwie. 
(Niech nikogo to nie dziwi). 
Starał się więc o audiencję 

U sam~go Ekscelencji. 
Ob. Minister był obecny, 
Więc petenta przyjął grzecznie: 
„Dobrze! Pracuj pilnie! - rzecze -
Masz mą zgodę na to, człecze! 

Tylko, że dla formalności 
(Proszę ' Niech cię to nie złości!) 
Tam na końcu korytarza 
Zwróć · się do Podsekretarza. 
Podsekretarz, człek wzorowy, 
Dał bieg sprawie urzędowy 

I któregoś tam wieczora 
Przesiał akt oo Dyrektora. 
Zaś Dyrektor, szef Wydziału 
Przesłał znów do Org. Oddziału,· 

A Org. Oddział Ogólnemu, 
Ten Administracyjnemu, 
Stamtąd do Finansowego, 
Stąd znów do Personalnego, 
Personalny w tej intencji 
Przesiał akt do Ewidencji, 
Ta przesłała tam, gdz.ie dawno 
Urzęduje Biur~Prawne. 

Stamtąd ·wyszło orzeczenie: 
Nie ma na to zg~yl Nie! Nie! 
Bo, jak z aktów tych wynika, 
Brak ważnego załącznika. 
Wobec tego alda sprawy 
Powróciły wn~t z Warszawy 
Do rąk lmci Wojewody, 
By wyraził swoją zgodę. 

.Ten zaś znów dla formalności 
(Niech nikogo to ~ie złości) 
Sprawę dał do Sekretarza. 
(Niech. nikogo to nie z(ażal), 

TenL ponieważ w sprawę wnika, 
Przesłał d9 Org. Naczelnika, 
Tamten Biuru Ogólnemu, 
To Administracyjnemu, 
Stamtąd do · Finansowego, 
Stąd - znów do Personalnego, 
Personalne w tej intencji 
Przesłało do Ewldencji, 
Ta przesiała, tam, gdzie dawno 
Urzęduje Biuro Prawne. 
Stamtąd wyszło orzeczenie: · 
Nie ma na to zgody! Nie Nie! 
Bo, jak z .aktów tych wynika, 
Brak ważnego .załącznika. 

Od Miejskiego Referenta 
Poszedł akt do Prezydenta 
Stamtąd zaś ' do Sekretarza 
(Niech nikoge nie przeraża!) 

Stamtąd póki była pora 
Poszedł akt do Dyrektora. 
Zaś Dyrektor, Szef Wydziału 
Przesłał akt do Or. Odd~ialu: 
A Org. Od~ał Ogólnemu, 
Ten. Administracyjnemu. 

· Stamtąd do Finansowego, 
Stąd znów do Personalnego, 
Personalny w tej intencji, 
Przesłał akt do Ewidencji, 
Ta przesłała tam, gdzie dawno 
Urzędował Radca Prawny. 
Ten wyraził wreszcie zgodę, 
Lecz uwagę taką dodał: 
że . podpisze, że się zgodzi, 
(Jeszcze podpis nie za..~zkodzi.) 
Musi akcept mieć dlatego 
Kc>n1itetu 'Domowego. 
Znowuż akta calej sprawy 

· Powróciły do Warszawy, 
Aż po latach już gotowe -
Przyszły do rąk jego„. wdowy _ 
W· sam ra~ dobrie, bo na święta 
Gdy szlag trafił już petenta. 

Adam Kondracki. 

REZOLUCJA PRACOWNIXĆW ZAKł.. 
Wt.OK. F. EISENBRAUN 

,,żądamy stanowczo 
By na koszt państwowy 
Spletta przewieźć taczką 

Z Gdańska.„ do Sikawy". 

OFERTA 

Proponl!je funkcję 

Dla Karola Spłetta: 
Naczelny dyrektor 
Ssmańsklego Getta. -

Leon Jerzy Gadziems1d 
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Kto obuwie s w e s z a n u i e 
ten „R O B O T„ kupuje 

Skład Fabryczny 
Cegielniana 25, telefon 152-05 
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